AU" 


z zagadnieniem 


„ weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
Przed ata: noszeniem a. pocztę 20 gr 
więcej. wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzyć 
pon przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko- 
janikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
wh ZER garoty, lub zwrotu eeny abona- 
mentu. lal ogłoszon. redakcja nie edp 


Piątek Nikarego 
Sobota Krystyna, Walerjana b., 
„Niedziela Adelajdy, Albiny 


) . Za ogłosz, pobiera się od wiergza 

Ogłoszenia: * mm.(7 łam.) l0 gr, uj Pea na 
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabata udziela m: przy cręstem ogłae 
szaniu, „Głos Wąbrzeski”* wycho zi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałak, środę i piątek, Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 1 
Teleton 80, Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252, 


15.41 
15.41 
17. 1 


88 zach 
m O So 
9,55 — , 


aj księżyca 


Nr. 147  * | 


Właściwe tlo gry niemiec- 
kiej wobec Polski. 


Charakterystyczna gra niemiecka w sprawie roko- 
wań z Polską o traktat handlowy. — Dwoistość 
nastrojów. — Przemysł za porozumieniem — jun- 
krzy zaś z nienawiści do Polski przeciwko trak- 
tatowi gospodarczemu, — Trudne do prze- 
zwyciężenia przeszkody. 
Berlin, grudzień 1928. 


Dziwną zaiste dwoistość nastrojów zaobser- 
wować można wśród kierowniczych czynników nie 
mieckich, jeśli chodzi o sprawę zawarcia trakta- 
tu gospodarczego z Polską. Z jednej bowiem stro- 
ny z inicjatywy rządu niemieckiego wznawiane są 
ustawicznie starania, zmierzające do kontynuowa- 
nia obrad z przedstawicielami Polski — z dru- 
giej zaś strony delegaci niemieccy czynią na każ- 
dym kroku utrudnienia, oraz wytwarzają atmosfe- 
rę, która możność zawarcia porozumienia najzu- 
pełniej wyklucza. 

Najsilniej awydatnia się ta paradoksalna sy- 
tuacja w osobie niemieckiego >ełnomocnika dla 
rokowań z Polską. Oto bowien: minister Hermes 
na gruncie berlińskim zaznacza w wystąpieniach 
oficjalnych, że nie jest bynajmniej entuzjastycz- 
nym zwolennikiem nawiązania porozumienia go- 
spodarczego z Polską i wysuwa postulaty, które 
możność uzyskania pomyślniejszych rezultatów 
zgóry wykluczają, — w kilka godzin jednak póź- 
niej ten sam minister Hermes wyjeżdża do War- 
szawy, aby tam z polskimi czynnikami rządowy- 
mi pertraktować o dalszą platformę dla nowych 


rokowań. Zaprawdę — bardzo rażąca sprzecz- 
ność. .. 
Powody jednak takiej gry niemieckiej nie są 


bynajmniej nieznane. Przeciwnie! — Obserwując 
nastroje, uwydatniające się w dzisiejszej sytuacji 
politycznej Niemiec, łatwo znaleźć źródła takiej 
polityki niemieckiej. Oto bowiem z jednej stro- 
ny traktat handlowy z Polską jest dla Niemiec 
dość żywotną koniecznością. Przemysł niemiec- 


"ki, cierpiący na nadmiar produkcji, jest bowiem 
«w bardzo silnej mierze zainteresowany w tem, 


by znaleźć dla siebie nowe tereny zbytu, — a ryn- 

ki polskie odgrywają pod tym względem dość po- 

ważną rolę. Ze strony przemysłu niemieckiego 

ierany jest też ustawicznie nacisk na czyn- 

niki rządowe, domagający się zakończenia stanu 

wojny pomiędzy Polską a Niemcami, oraz otwar- 
cia obopólnych granic dla wymiany towarowej. 

Niemniej żywą jest również akcja pewnych 
organizacyj robotniczych, które w dowozie z Pol- 
ski produktów rolniczych, oraz mięsa, — widzą 
jeden z głównych momentów, mogących wpłynąć 
na zniżkę dość wysokich cen, panujących na nie- 
mieckich rynkach żywnościowych skutkiem dyk- 
tatorskiej polityki celnej niemieckich agrarjuszy. 
A zniżka cen łączy się — jak wiadomo — ściśle 
zarobków robotniczych, tak 
ostatnio aktualnych w niemieckiem życiu gospo- 
darczem. 

I oto jest pierwsza część medalu. Ugrupowa- 
nia-bowiem przemysłowe i robotnicze składają się 
w „poważnej mierze na obecny rząd niemiecki 
i dlatego głosu ich czynniki rządowe zupełnie lek- 
ceważyć nie mogą. 

Teraz jednak odsłania się odwrotna — i bar- 
dziej draźliwa już — strona całej sprawy. I tu 
na pierwszem miejscu kroczy przedewszystkiem 
ślepa niechęć do Polski — uprzedzenie do tego 
wszystkiego, co może być polskie i Polskę nieza- 
wisłą przypomina. I tak solą w oku nacjonali- 


stycznych sfer niemieckich jest fakt — iż Polska 
wzamian za otwarcie swych granic dla przemy- 
słu niemieckiego — mogłaby otrzymać możność 
eksportu swych płodów na rynki niemieckie i stąd 


Wąbrzeźno, sobota 15 grudnia 1928 r. 
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Spór polsko-litewski przed Ligą Narodów 


Lugano 13. 12. Środowe posiedzenie Rady Ligi 
wypełniła prawie całkowicie sprawa sporu polsko 
litewskiego. Sprawozdawca Quinones de Leon 
przedstawił referat, w którym wyłożył historję za- 
targu ze szczegółowem uwzględnieniem 2-ch o- 
statnich konferencyj królewieckich oraz ich wyni- 
ków. Referat Quinonesa de Leon, który zawierał 
objektywne przedstawienie sporu polsko - litew- 
skiego, zaatakowany został przez p, Waldemarasa, 

Zaraz na wstępie Wałdemaras wystąpił bardzo 
niezręcznie przeciwko oświadczeniom referenta, 
Mowa Waldemarasa trwała godzinę i 40 minut. 


Była ona nużącem i przewlekłem powtarza- 
niem znanych argumentów litewskich z poprzed- 
nich konferencyj polsko - litewskich z licznemi 
wycieczkami w dziedzinę średniowiecznej historji. 

Wałdemaras zarzucał Polsce zamiary aśresy- 
wne wobec Litwy i wypowiedział się przeciwko 
powołaniu komitetu ekspertów. W kuluarach Li- 
$i Narodów mowa Waldemarasa poddawana bvła 
surowej krytyce. 


| 


Zwłaszcza niechęć premjera litewskiego do 
stworzenia komisji Ligi Narodów, któraby bliżej 
wślądnęła w kontlikt polsko - litewski, uważana 
jest za zdarzenie osłabiające pozycję Litwy na te- 
renie Ligi Narodów. 


W odpowiedzi na przemówienie Waldemarasa 
min, Zaleski oświadczył, iż premjer litewski przy- 
pisuje Polsce zamiary, których „nigdy nie miała, 
Nikt w Polsce nie myśli o zmianie granic polsko - 
litewskich, Polityka polska opiera się na funda- 
mentach: ścisłem zachowaniu traktatów i szczerej 
chęci utrzymania pokoju. 

Przechodząc do omawiania konferencyj króle- 
wieckich, min. Zaleski stwierdził, że porozumienie 
dotyczące lokalnego ruchu granicznego nie może 
być uważane za zbyt wielki sukces rokowań. Po 
całorocznych rokowaniach rząd litewski nie zrezy 
śnował z taktyki biernego oporu, W tym stanie 
rzeczy uważa min. Zaleski, że nadszedł czas, aby 
Rada Ligi wprowadziła w życie środki przewidzia- 
ne w rezolucji z grudnia 1927 roku. 


Interwencja Ligi Narodów w zatargu między 
* Boliwją a Paragwajem 


W związku z zatargiem między Boliwją a Pa- 
ragwajem przedstawiciele państw południowej A- 
meryki a mianowicie Urugwaj, Venezueli i Chile 
zgłosili się do przewodniczącego Rady Ligi Brian- 
da z prośbą o interwencję. Sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad dzisiejszego posiedzenia. Po- 
dobno zostanie wysłana depesza polecająca obu 
stronom zawieszenie działań zbrojnych. Równo- 
cześnie ma być wysłana na miejsce komisja an- 
kietowa. 


_MANIFESTACJA NA RZECZ WOJNY. 


Na ulicach miasta La: Paz urządzono manife- 
stacyjny pochód na którego czele szło około 5 ty- 
sięcy kobiet, Manifestowano na rzecz wojny. Pre- 


zydent Ferd, Silez oświadczył, że rząd zajmie takie 
stanowisko jak tego wymaga godność narodu i in- 
teresy państwa. 
ZAOSTRZENIE SIĘ KONFLIKTU ZBROJNEGO. 
Konflikt zbrojny między Boliwją a Paragwajem 
w ostatnich 12 godzinach się zaostrzył, Paragwaj- 
ski poseł w Waszyngtonie oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że wojna między Paragwajem a Boli- 
wją stała się nieuniknioną. Ponieważ dyplomatycz- 
ne stosunki nie mogą być bez decyzji zbrojnej pod- 
jęte, Boliwja posiada znacznie silniejszą armję, wy 
noszącą 105,000 ludzi, których część już zmobilizo- 
wana, podczas gdy armja paragwajska ra stopie 
pokojowej liczy kosa 3,000, -a na stopie AEE 
50,000 ludzi. 
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Poznańskie i 


Pomorze to dla Niemców nesza > 


nieszczęśliwa prowineja 


Poznań, 14. 12. Poznański korespondent dzien- 
nika ,„Koelnische Ztg. omawia wzmożoną dzia- 
łalność Związku Obrony Kresów Zachodnich i za- 
znacza że przemówienie płk. Sławka w Poznaniu 
było uwieńczone postanowieniami przeciwko Niem- 
com i dosłownie pisze: 


„Jest to oznaką ducha jaki obecnie znów obej- 
muje „naszą nieszczęśliwą prowincję” i który ma 


czerpać zyski i korzyści I dlatego też chociaż 
de facto — import polskiego mięsa oraz polskich 
płodów rolniczych byłby tylko nieznacznym ułam- 
kiem ‚który uwydatniałby się tylko na nielicznych 
rynkach niemieckich, junkierskie sfery agrarjuszy 
niemieckich podnoszą głośne „larum“ przeciwko 
„inwazji polskiej” i umieją dzięki swym wpływom 
i antypolskim hasłom zyskać również posłuch 
wśród czynników rządowych. 

I oto jest główne tło gry niemieckiej w roko- 
waniach z Polską, toteż jak długo panuje przerwa 
w rokowaniach polsko-niemieckich, niemieckie 
słery przemysłowe, oraz organizacje zawodowe 
wywierają nacisk na czynniki rządowe, by podjąć 
rokowania z Polską i szukać nowej drogi poro- 
zumienia — z chwilą zaś, gdy rokowania rozpo- 
czynają się, podnoszą znowu głos ugrupowania 


poźreć ostatki niemczyzny, która w ciszy w spo: 
koju pracuje”. 

Określanie Poznańskiego i Pomorza, rdzennie 
polskich dzielnic, które pomimo 150-letniej germą 
nizacji, spotęgowanej w ostatnich dziesiątkach lat 
polityką Bismarka i hakatystów, posiadają w.wie- 


lu razach 99 proc. polaków, — „naszą szczęśliwą 
prowincją" — to bezczelność, na określenie której 
brak wyrazów, 


i 


junkiersko-rolnicze i droga do porozumienia umie- 
możliwiona jest na skutek żądań niemieckich. 

I jak długo ten stan rzeczy nie ulegnie zmia- 
nie, tak długo nie może być mowy o zakończenii 
wojny celnej pomiędzy Polską a Niemcami. Bo- 
piero bowiem wówczas, gdy czynniki junkierskie 
stracą głos i gdy Niemcy staną na stanowiskij, 
iż droga do traktatu prowadzi przez obustronne 
ustępstwa i korzyści, oraz, że traktat handlowy 
nie może się tylko równać zalewowi rynków „pol 
skich przez przemysł niemiecki — lecz dać misi 
i Polsce pewne przywileje, dopiero wówczas: do- 
tychczasowy stan rzeczy będzie mógł ulec. zmia- 
nie. Kiedy zaś to nastąpi — oto ważne i cieka: 


we zagadnienie, 


ZŁOTY JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI OJCA ŚW. 

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. ogłosi z powo- 
du swojego złotego jubileuszu kapłańskiego orę- 
dzie do katolików całego świata. Zawiązał się spe- 
cjalny komitet, który dla uczczenia jubileuszu Oj- 
ca św. organizuje nietylko włoskie pielgrzymki do 
Rzymu, ale także i inne z wszystkich europejskich 
i pozaeuropejskich krajów. 


ZGON BISKUPA. 


Biskup włocławski ks. Wł. Krynicki zmarł w 
piątek w Warszawie dokąd przybył dla zasiąśnię- 
cia porady lekarskiej, Śmierć nastąpiła wskutek a- 
taku sercowego. 

Pogrzeb odbył się we Włocławku, zwłoki po u- 
roczystych nabożeństwach złożone zostały w Ka- 
takumbach. 
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KS. PRAŁAT KŁOS — INFUŁATEM. 
W miejsce zmarłego ks. infułata Meissnera za- 
mianował Ojciec św. dziekanem infułatem kapituły 
metropolitarnej w Poznaniu ks, Mgr. Józefa Kłosa. 


PIJANI AWANTURNICY ZNIEWAŻYLI 
DOSTOJNIKA KOŚCIOŁA. 


Z Wilna donoszą: Na dworcu tutejszym we wto 
rek zdarzył się karygodny wymagający jak najo- 
strzejszego napiętnowania, incydent. 

Do wagonu, którym odjeżdżał do Rzymu ks. 
metropolita Jałbrzykowski i biskup sufragan Mi- 
chalkiewicz, weszło kilka osób w stanie nietrzeź- 


wym. 

Jedna z osób, mieniąca się wyższym urzędni- 
kiem jednego z ministerstw, na widok duchownych 
zaczęła używać słów nieparlamentarnych. 

Gdy publiczność zażądała interwencji policji, 
osobnik ów, wyprowadzony przez posterunkowe- 
go, pchnął po drodze ks. metropolitę Jałbrzykow- 
skiego. Na żądanie ks. biskupa Michalkiewicza 
spisano protokół. NE | 
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PREZYDENT RZPLITEJ PODDAŁ SIĘ 
OPERACJI, 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej poddał się dn. 
12 b. m. w lecznicy Związkowej w Krakowie zabie- 
gowi skruszenia kamienia w pęcherzu. Operacji 
dokonał docent uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Tadeusz Pisarski. Stan pooperacyjny Dostojnego 
Pacjenta jest najzupełniej zadawalający i przypu- 
szczalnie do 5-u dni Pan Prezydent powróci do 
Warszawy. 


ZAWIEJE ŚNIEŻNE W KRAJU. 

Na wschodnich i południowych połaciach Pol- 
ski spadły wielkie opady śnieżne. Na niektórych 
linjach kolejowych śnieg leży na wysokości kilku- 
nastu centymetrów. Pociągi nadchodzące do War- 
szawy ze Lwowa, Katowic i Krakowa opóźniają się 


SZYBY NAFTOWE PŁONĄ, 


Nadchodzące wiadomości z Port d Espange 


(Wyspy Trynidad) podają o olbrzymim pożarze w 


by i 3 rezerwoary, naftowe dotychczas płoną. 
Szkody nie są jeszcze znane, 


W AFGANISTANIE ZAPANOWAŁ SPOKÓJ. 


Londyn, 14. 12, Między wojskami rządowemi a 
zbutowaną ludnością w okolicach Dżalabad do- 
szło do zawieszenia broni. Rozruchy spowodowa- 
ne były wprowadzeniem przez króla Amanullaha 
reform w duchu nowoczesnej kultury. Jeden z 
głównych duchownych mahometańskich oświad- 
czył, iż król nie jest uważany za niewiernego, jedna 
kowoż w chwili obecnej jest na błędnej drodze. 
Komunikacja telegraficzna między Kabulem a Pe- 
shawarem została przywrócona. 


wanna nah 
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Po ósmym grudnia. . 


Zazwyczaj w tym czasie gospodarz ma wszy- 
stko uregulowane. Nawet w dni, kiedy na polach 
miękko, pług niema co robić, a w obrębie zabudo- 
wań uwaga skupia się w stodole. Młóci się i siecz- 
kę rżnie. Ale ta ostatnia robota, to bodaj niepro- 
dukcyjny wysiłek, którym ludzie czas sobie zaj- 
mują, choć byłoby lepiej coś pożyteczniejszeżo wy 
myślić, Dla koni jeszcze... jeszcze, by gołego ow- 
sa nie dawać, ale dla krów — poco ta cała mitrę- 
ga? Toć przez rźnięcie na krótkie kawałki słoma 
się nie zmieni w otręby ani w kuchy — a jeśli sło- 
mę nie pociętą włożymy za drabinę, to bydle tę 
słomę lepiej pogryzie całą i przeżuje niż z sieczką. 
Jeśli się pasie racjonalnie, wedle wskazówek nau- 
ki, to nie należy koniecznie wpychać w krowy 
nadmiaru słomy, a to, co przeznaczone, w dziennej 
porcji, zostanie napewno przez noc wyjedzone. lyi 
ko zastarzały zwyczaj usprawiedliwia tę zbędną 
robotę rżnięcia sieczki na paszę, a tymczasem by- 
łoby racjonalniej słomę rżnąć ale na ściółkę. A 
tego się u nas wcale nie robi. I dziwna rzecz! sło- 
my na ściółkę brakuje — a sposób by jej wyszło 
jaknajmniej, a wszędzie było po trochu, by równo 
się nawóz urabiał, nie jest praktykowany. Niemcy 
już dawno słomę na ściółkę krają — tylko w nieco 
dłuższe kawałki — a przez to i nawóz też się le- 


| urabia i łatwiej się potem roztrząsa. Przy 


szybach naftowych. 13 osób poniosło śmierć, 2 szy- 


młócce zbóż — co teraz powinno być robotą naj- 
ważniejszą — trzeba zwrócić uwagę na dobre czy- 
szczenie. Oczywiście chodzi tu przedewszystkiem 
o zboża, które mamy przeznaczyć do wiosennego 
siewu. To też dokładnie czyszczący młynek powi- 
nien być w każdej zagrodzie, a tryjer czyli sortow- 
nik nabyty przez spółkę maszynową — co opłaci 
się w ciągu dwuch lat zważywszy korzyść z uży- 
wania tylko celnego ziarna do siewu. Ale bywa, że 
zboża nasze są już tak przeżyte, tak zwyrodnia- 
łe, że żaden sortownik nie pomoże i trzeba wziąć 
się do radykalnego sposobu nabycia nowej pełnej 
odmiany danego zboża. A jeśli o tem już teraz przy 
pominam — to z tej racji, że nasz polski zwyczaj 
załatwiania spraw na ostatnią godzinę prowadzi 
do tego, że potem — nie można się dokupić zbóż 
wyborowych, bo albo ich brakuje, albo trzeba pła- 
cić za nie ponad wszelką miarę, Zwykle w po- 
czątkach grudnia odbywa się jarmark na nasiona w 
Warszawie i kto może powinien się tam znaleźć — 
by się dowiedzieć o ceny i rozważyć — co i w ja- 


kiej ilości zakupić wypadnie? Bo przecież i cza- 
su teraz mamy więcej na tego rodzaju poszukiwa- 
nia niż przed samemi siewami, gdy moc robót spa- 
da naraz i rolnik nie wie, co pilniejsze. (Arol). 
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Prezydent Hoover a katolicy. 


W Waszyngtonie uchodzi za rzecz pewną, że nowo- 
obrany prezydent Hoover powoła do swego gabinetu ka- 
tolika, by udowodnić całemu światu, że fanatyczna bigo- 
terja w żadnym razie nie będzie decydowała o charakte- 
rze polityki nowego rządu. Hoover będzie chciał zape- 
wne także wykazać w ten sposób szczerość swej dekla- 
racji, że „równość w osiąganiu godności jest prawem każ- 
dego Amerykanina bez względu na to, czy jest on biednym, 
czy bogatym, czy jest synem cudzoziemców lub obywateli, 
dawno w kraju osiadłych, bez względu na rasę i religję”. 

Innym środkiem, przy pomocy. którego Hoover dąży 
do usunięcia dysonansów, wywołanych bigoterją antykato- 
licką, są jego odwiedziny, składane państwom katolickim 
Ameryki łacińskiej. 

Nie sprawdza się więc, że nowy prezydent podjął swą 
oficjalną wizytę w Południowej Ameryce jedynie z pobu- 
dek handlowo-politycznych i ekonomicznych. Politycy tu- 
tejsi niedwuznacznie stwierdzają, że Ameryka łacińska -nie- 
zbyt przyjaźnie patrzy na „kolosa północy”; zdaniem ich, 
należy niedopuścić do tego, by w tych krajach łacińskich 
ustaliło się błędne przekonanie, że nowy rząd będzie pro- 
wadził politykę antykatolicką w kraju, jak i zagranicą. 


Delegacja Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 


u p. premjera Bartla. 


W czwartek, dnia 6 bm. o godz. 1 przyjął p. Prezes 
Rady Ministrów prof. K. Bartel przedstawicieli Naczelnej 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego w osobach pp.: Pre- 
zesa Bogusława Hersego, posła Henryka Bruna, dyrektora 
Naczelnej Rady Józefa Jakubowskiego i dyrektora Związ- 
ku Towarzystw Kupieckich p. Brunona Sikorskiego z Po- 
znania. 

Imieniem Wszechpolskiego Zjazdu Organizacyj Kupiec- 
kich przedstawił p. Preezs Bogusław Herse najważniejsze 
uchwały Zjazdu, .:komunikując pryztem, że celem Zjazdu, 
obejmującego wyłącznie delegatów zrzeszeń, było konkret- . 
ne opracowanie. najpilniejszych zagadnień podatkowych 
w ramach tymczasowej reformy, a nie jakakolwiek mani- 
festacja antypodatkowa. Wysoki poziom obrad doprowa- 
dził w całej pełni do oczekiwanych rezultatów, 

P. Prezes Rady Ministrów oświadczył delegacji, że 
śledzi z zainteresowaniem bieg zagadnień podatkowych tak- 
że w stosunku do kupiectwa i jedynie nieoczekiwane na- 
znaczenie konferencji u p. Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
z przedstawicielami państw zagranicznych uniemożliwiło 
mu wzięcie udziału w Zjeździe Kupiectwa Polskiego. 

W toku konferencji, w której obecni wskazywali na 
szereg  najistotniejszych zagadnień struktury podatkowej. 
P. Prezes Rady- Ministrów przyrzekł rozpatrzyć złożone 
materjały i ustosunkować się przychylnie do zagadnień tych 
w ramach ogólno-państwowych konieczności* gospodarczych. 


=Xx— 
SPISEK PRZECIWKO HOOVEROWI. 


W Buenos Aires policja wykryła spisek, skie- 

rowany przeciwko prezydentowi Hooverowi. 
AC 

RADJOSTACJA PRZY LIDZE NARODÓW. 

Na onegdajszym posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
min. spraw zagr. Zaleski referował sprawę utwo- 
rzenia stacji radjowej przy Lidze Narodów. Osta- 
teczne załatwienie tej kwestji nastąpi na najbliż- 
szej sesji Rady Ligi i następnym zgromadzeniu Li- 


gi. 
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Stofan nie pominął najmniejszego szczegółu, wszę- 
dwie zajrzał, wszystko obejrzał, a patrząc na tak stra- 
szną ruinę, zdało mu się, że to sen okropny, a nie rze- 
czywistość, że lada chwilę usłyszy głos zacnego swego 
ojca, szczebiot siostrzyczek, i ujrzy ukochaną matkę 
wy<ciązającą do niego ręce do uścisku, jak to bywało 
miegdyś, przy każdym przyjeździe z Warszawy. 

Na drugi dzień już był z powrotem w Warszawie 
4 stanął w hotelu litewskim, postanowiwszy zaraz roz- 
„winąć wszelkie starania w celu odszukania rodziny. 
iTrudne to było niezmiernie zadanie, umyślił więc do 

i : policyi zwrócić swoje kroki, z każdego od- 
dzielnie cyrkułu, i przy ich pomocy przejrzeć wszyst- 
ikje księgi ludności. 
| Że jednak była to godzina dopiero siódma rano, 
|icaszedł więc do kościoła księży Reformatów, aby w mo- 
dłitwie znaleść pociechę, której tak domagało się serce 
jego uciśnione. Msza przy bocznym ołtarzu tylko co 
iç rozpoczęła, stanął więc przy murze, z głową ku 
lniemu zwróconą, aby swobodniej mógł się oddać po- 
|bożnym myślom, bez zwracania na siebie uwagi. W 
parę minut niedaleko od niego zatrzymała się jakaś pa- 
„aienka, a za nią służąca z koszykiem i oboje uklękli 
na ziemi. Stefan rozrzewniony i przejęty poszanowa- 
miem dla Świętego miejsca, zaledwie spojrzał na tak 
bliskie siebie sąsiedztwo; gdy jednak kapłan udzielił 
ostatnie błogosławieństwo i sąsiadka młoda powsłata 
a ziemi, poprawiając pomiętej sukienki, o mało nie 

knął z radości. Była to bowiem Zosia, owa uro- 

1 Litwinka, ale jeszcze piękniejsza i powabniejsza 


jak niegdyś. Byłby może jej nie poznał, ale rzuciła na 
niego spojrzenie to samo, jakiem go powitała i żegnała 
w dworku swego wuja, a jakiego nawet czas tak długi 
nic zatarł mu w pamięci. Widocznie poznała go także, 
bo twarz jej rozjaśniła się, oczy błysnęiy radością, 
wprędce jednak zwróciła je ku ołtarzowi, a potem 
szybko wybiegła ze świątyni. Stefan poszedł za nią. 

= Cóż za- szczęśliwe zdarzenie, -- odezwał się 
Stefan do Zosi, gdy się już znaleźli w długim koryta- 
rzu prowadzącym na uilcę, — czy pani poznaje ułana, 
któremu własną ręką przypięłaś kokardę do kaszkieta? 

=— Pan Stefan Bugaj, — zawołała Zosia, z ledwo 
hamowaną radością, — poznałam od razu, bo Litwinki 
nie łatwo zapominają. 

W dalszej rozmowie dowiedział się Stefan, że wuj 
jej umarł i wujenka to samo, że skutkiem podziału ma- 
jątku między sukcesorów, ten został sprzedany, a ona 
znajduje się n ciotki już blisko od roku, i wracając 
z targu z za Żelaznej Bramy, zwykle wstępuje po dro- 
dze do kościoła księży Reformatów, aby każdy dzień 
rozpocząć pracą i modlitwą. Stefan wzajemnie opowie- 
dział jej troski swoje, wszystkie koleje, przez jakie 
przechodził, a następnie główny powó przybycia do 
Warszawy. 

Zosia klasnęła w rączki i rzekła radośnie: 

— Wuj mój, u którego mieszkam, zna się z oj- 
cem pańskim, bo kiedym przybyła do Warszawy i zga- 
dało się coś o pańskiej u nas bytności, wuj przyrzekł, 
że się dowie wszystkich szczegółów. Odszukał więc 
pańskiego ojca, ale o panu nic w domu nie wiedziano, 
a nawet chodziły wieści, żeś zginął pod Wilnem: 

— Rzeczywiście byłem ranny i leżałem w Kownie 
w szpitalu, — odrzekł Stefan, — ale wprędce przysze- 
dlem do zdrowia. 

— Wiedziałam o tem, — odezwała się Zosia, zno- 
wu mocno rurmieniąc się, — to jest wuj mi powiedział, 


ale gdy nadeszły wieści o zajęciu Kowna przez wojska 
nieprzyjacielskie, i okropnem obejściem się z raunymi, 
byliśmy pewni, że równemu innym uległeś losowi. 

— Na szczęście, wiedziony wyraźnie opieką Bożą, 
— odrzekł Stefan, — jak tylko cokolwiek odzyskałem 
sily, udałem się natychmiast do obozu, i razem już 
z korpusem wszedłem za granicę. 

— Ach! jakież to szczęście, — zawołała trwożnie 
Zosia, — że nie zostałeś w Kownie. Ale wracając do 
pańskiego kłopotu, od wuja natychmiast Ściągnę wiado- 
mości o ojcu pańskim i przyślę je do hotelu, 

-= A o matce, o siostrach, czy wuj nic pani nie 
wspominał, — zapytał Stefan niespokojnie. 

— Owszem, owszem, mówił że widział się z niemi, 
ale zrobił wzmiankę tylko o jednej siostrze, podobno 
o Rózi, czy miałeś więcej? | 

= Mialem jeszcze jednę, Wikcię, ale ta zapewne 
nie przeżyła straty narzeczonego. 

— O! mój Boże! więc zginął? 

— Zginął, — odrzekł smutnie Stefan, — właśnie to 
mogiłę jego i kilku jego towarzyszy, miałaś pami w swej 
opiece, i przy niej pierwszy raz w życiu spotkaliśmy 
SIĘ, j | 
— A moj Boże! jakie to nieszczęście, — zawołała 
dzieweczka blednąc, -— nie dziwię się wcale, jeżćli bie- 
daczka takiego ciosu przeżyć nie mogła, 

Otóż ziemia z jego mogiły, -— odezwał się Ste- 
fan, wyjmując z pugilaresu starannie zawinięty zwitek 
papieru, — to kwiatki na niei wyrosłe, a to kokarda 
przez nią im ofiarowana. Są to jedyne patmiątki, z ja- 
kiemi na chwilę się nie rozstaję i noszę je zawsze przy 
sercu. 

- Nie dziwię się, — odrzekła Zosia, spuszczając 
oczy ku ziemi, — przyjaźń, najdroższe to na Świecie 
uczucie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


J 


SPRAWA OPRÓŻNIENIA NADRENJI 

Korespondent genewski „Petit Parisien" dono- 
si, że rokowania w rozmowach między Briandem, 
Chamberlainem i Stresemannem zaczęto się już na 
myślać nad sposobami przeprowadzenia uchwał 
ostatniej sesji co do opróżnienia Nadrenji Nie na- 
leży się spodziewać po sesji obecnej żadnych u- 
chwał sensacyjnych. 


KONOPACKA NA ŚLUBNYM KOBIERCU. 


Dnia 17 b. m. odbędzie się ślub posła polskiego 
w Budapeszcie płk. Matuszewskiego z p. Kono- 


packą. 
—O— 


OSTATNI CYKLON MORSKI ZNISZCZYŁ 
85 STATKÓW. 


Gdy świat ochłonął trochę po ostatnich kata- 


strofach morskich, zaczęto obliczać ich skutki. M.. 


in. ateński urząd marynarki ogłasza smutny bilans 
katastrof, które wydarzyły się w ostatnich dziesię- 
ciu dniach Wedle statystyki greckiej podczas śwał 
townych burz, które szalały na Atlantyku na mo- 
rzu Północnem, w Kanale La Manche i na morzu 
Śródziemnem, 143 okręty o 675.585 ogólnej ilości 
ton wysłały sygnały radjowe S. O. S., 28 okrę- 
tów o ogólnej ilości ton 82:307 poszło na dno, 115 
okrętów zaś o ogólnej ilości pół miljona ton, osiad- 
ło na mieliźnie. 

Podczas katastrofalnych burz zatonęły jeszcze 
42 okręty żaglowe. Liczba osób, które podczas sza- 
lejącego orkanu utraciły życie dosięga cyfry 517. 

Ponadto zatonęły 3 okręty greckie o ilości 
10.368 ton, tudzież 12 okrętów żaglowych, płyną- 
cych pod flagą grecką. Załogi tych okrętów zdoła- 
ły się uratować. 


Szanowny Panie Redaktorzel 


Człowiek zły, gdy go spotka zawód, mści się caie życie 
na innych; człowiek dobry, przez pamięć własnego bólu, by- 
wa dla innych delikatnym. 

Uszanowany Panie Redaktorze Dobrodzieju, powyższe 
zdanie napisała Marja Rodziewiczówna i to wtedy, gdyśmy 
jeszcze nie toczyli walki na tle wypierania z naszego kraju 
wyrobów obcych, zagranicznych. Powyższem wypowiedze- 
niem zapewno wtedy nie zamierzała Rodziewiczówna ukłuć 
tych naszych kupców, którzy dziś w okiennyh wystawach 
świazdkowych obok naszych wyrobów krajowych wystawia- 
ją wyroby zagraniczne. Bo też nie można myśleć, aby narzu- 
caniem nam wyrobów obcych część kupiectwa naszego na 
nas mścić się miała z powodu doznanego zawodu, przypusz- 
czalnie w nieobniżonym podatku dochodowym lub obroto- 
wym. 

Czy Pan Redaktor wie, dlaczego kobiety nie lubią je- 
ździć samolotem? — A to dla tego jedynie, że on huczy i 
warczy, że słowa przemówić nie mogą. Zato ale są kobiety 
dzielnemi stenotypistkami, bo chociaż usta milczą, to na 
maszynie do woli trajkofać mają okazję, 

Ildefons Rozumek. 


Gdy| się Chrystus] rodzi, niech 
zadne dziecko nie będzie smutne! 


Zbliża się gwiazdka. 
Najmilsza to i najbardziej oczekiwana chwila 
w całym roku: A najwięcej cieszy się nią, marzy 
o niej, tęskni za nią — dziatwa. Nawet we śnie 
przedstawiają się w młodych główkach rozkoszne 
obrazy o tych ślicznościach, dziwach i cudach, 
które wieczór wigilijny poprzedzający święta Boże 
go Narodzenia, zwykł przynosić. 
I szczęśliwe te dzieci, które własnem: oczęta- 
mi mogą te wspaniałości gwiazdkowe podziwiać 
i nazwać je swoją własnością. 
Ale to tylko dzieci rodziców bogatych, przy- 
najmniej zamożnych. 
Obok nich wielka rzesza dziatwy, chłopców 
i dziewczątek, którym los bezlitosny takiej rado- 
ści poskąpił. 


W ich ubożuchnym domu nie starczy nawet 
na kupno najskromniejszej choinki. A o podar- 
kach w postaci zabawek, pierników, jabiek i cu- 
kierków, mowy być nie może, 

Pożałowania to godne małe istoty, Bo ich ser- 
duszka pożądają gwiazdki. I o niej tylko myślą 
iśnią częściej od dzieci, przyzwyczajonych do do- 
brobytu, gdyż takie niejednokrotnie w roku wesel- 
sze mają chwile, gdyż nie brak im wogóle wygody 
i przyjemności. 

I któżby nie miał współczucia dla tych bied- 


nych dzieci, których rodzice mimo najszczerszej 
chęci z okazji świazdki ni choinką ni podarkami, 
ni słodyczą obdarzyć nie są w stanie! | 

Twardego serca musiałby to być człowiek. 
A tem więcej ludzie posiadający sami dzieci, któ- 
rym radość $wiazdkową sutemi podarkami spra- 
wić zamierzają. 

Na szczęście jest jeszcze dużo rodzin, dużo 
osób o sercu tkliwem i litosnem, 

Do takich ludzi odnosi się niniejszy apel: 
Raczcie przyczynić się do urządze nia $wiazdki 
dzieciom najuboższym Członkom Towarzystwa Lu 
dowego! 

Mimo obecnych ciężkich warunków gospodar- 
czych, znajdzie się prz ydobrej woli bądź to grosz, 
bądź smakołyki, bądź odłożone zabawki, które na 
ten zbożny cel przyczynią się skutecznie do ob- 
darowania na gwiazdkę tej dziatwy, o którą chodzi 


Pan Jezus powiedział: „O ile uczyniliście jed- 
nemu z tych braci Moich najmniejszych, o tyle 
Mnieście uczynili“, - 


Dlatego Panowie kupcy, którzy pod tym wzglę- 
dem zawsze dobrym świecą przykładem, składają 
przedmioty stosowne na podarki gwiazdkowe 

Mamy nadzieję, iż ten nasz apel odniesie po- 
żądany skutek. Oby Pan Jezus, którego Narodze- 
nia pamiątkę wkrótce obchodzić mamy, pobudził 
wszystkie serca do ofiarności w interesie ubogiej 
dziatwy naszej. 

Składki i dary zbierać będą Panie z Towarzy- 
stwa Ludowego upoważnione przez Towarzystwo, 
które będą miały odezwę Towarzystwa wraz z pie- 
czątką i podpisem. 


Zarząd Towarzystwa Ludowego: 
Bolesław Szczuka, 


prezes, 


Konstanty Cander, Juljan Grabowski, 


wiceprezes. skarbnik. 


Andrzej Czeczka, 


sekretarz. 


BE (Od dziś można 
| zapisywać na poczcie lub u 


li:tonoszy Głos Wąbrzesk: 


na I kwartał 1929 roku! 


Kwity abonamentowe ola wygody 
naszych G:ptelników dołączamy! 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 14 grudnia 28 r. 


— W okresie przedświazdkowym stale słyszy się pyta- 
nie: gdzie kupić tanio konfekcję, bieliznę i tp. artykuły? 

Tanio i mocne towary kupuje się w firmie „Bazar* wł. 
St Chwiałkowski, Wąbrzeźno, Rynek. Do tej firmy należy 
się zwrócić po kupno, a temwięcej w sezonie przedgwiazdko 
wym, a to z tego powodu, iż w tym czasie są ceny zniżone. 

— Szanownym Czytelnikom zwracamy łaskawie uwagę 
na dzisiejsze ogłoszenie w „Głosie” firmy K. Ziętak, Wąbrze 
źno, Rynek, Firmę K. Ziętak polecić możemy z całem zau- 
faniem, gdyż posiada na składzie towar pierwszorzędny, a 
przedewszystkiem niskie ceny. 


—— 

— Z kroniki kościelnej. (Diecezja chełmińska.) Prze- 
niesieni zostali: ks. kuratus Arasmus z Kasparusa na lokal- 
ny wikarjat w Kiełpinie (pow. kartuski); na jefo miejsce 
przychodzi ks. wikarjusz Kwiatkowski z Torunia (kościół 
św. Jakóba). 

— Dla biednych na świazdkę złożyli: p. Wilamowski, 
Małe Radowiska 1 ctr. żyta, 1 ctr. pszenicy, p. Sojecki, O- 
rzechówko 1 ctr. żyta, p. Cabaj, Łopatki 60 funtów żyta, p. 
Paluch, Łopatki 70 funtów pszenicy, p. Rękas, Trzciano pół 
ctr. pszenicy. 

Serdeczne Bóg zapłać! składa 

Zarząd Tow. Pań Mił. św. Winc. a Paulo. 

— Wybryki uczniów ze Szkoły Dokształcajacej. Według 
obowiązującyhc przepisów istniejż w mieście naszem szkoła 
dokształająca, do której uczęszcza młodmież pozaszko:na, u- 
czniowie tej jeszkoły, wychodząc.wieczorem wyprawiają po 
ulicach — no, wprost ryki, jak „lej mu” itp. iż ma się wraże- 
nie, że ludzi tych wypuszczono z dom: warjatów. Obywa- 
telstwo mieszkające w okol. szkoły, żali się na te wybryki 
Dlatego zwracamy na to uwagę Rodzicom i Opieknaom, by 
więcej dali baczności na wychowanie dorastającej młodzieży, 

— Z SALI SĄDOWEJ. Skład Sądu na rozprawę kar- 
ną w dniu 12 grudnia rb. był następujący: Przewodniczący: 
p. Sędzia Szust, Ławnicy: pp. Jan Ziółkowski z Wąbrze- 
źna i Franc. Potorski z wybudow. wąbrzeskiego. Przedsta- 
wiciel Prokuratury p. Pawelec. Sekretarz: podsekretarz 
p. Kurzętkowski. Miejsca dla publiczności dość licznie 
zajęte. 

Zasiadł na ławie oskarżonych Waśkowski Bronisław 
z Bartoszewic o pobicie Władysława Żurawskiego z Ho- 
rynia. Jako świadek. stawał Władysław Lesiński, Waś- 
kowskiego skazano na 10 zł grzywny wzgl 2 dni więzie- 
nia i koszta. 

Oskarżeni przez prokuratorję Józef, Juljanna i Cze: 
sław Derkowscy i Jan i Józef Skiccy pozwolili sobie wszys- 


cy jak na zamówienie nie przybyć na rozprawę sądową. 
Sąd uchwalił doprowadzić ich policyjnie na następną roz- 
prawę. 

Franciszek Sądowski z Myśliwca, lat 23, stawał oskar- 
żony o pobicie w stanie pijanym Karola Weinholda, 73 
letniego murarza z Myśliwca, Jako świadkowie stawali 
Katarzyna Rosińska lat 55, i poszkodowany, Do akt są- 
dowych dołączono świadectwo lekarskie, które opiewało 
o niebezpiecznem pobiciu ostrem narzędziem, Prokurator 
wnosi dla okarżonego o 4 tygodnie więzienia i koszta. Wy- 
rokiem sądowym skazany zostaje Sądowski na tydzień 
więzienia i ponoszenie kosztów. 

Następna sprawa była Boduch przeciw. Bielcowi. Bo- 
duch zastąpiony przez p. adw. Czypickiego, Bielec przez 
p. adw, Ostrowskiego, P. adw. Czypicki wnosi o wyklu- 
czenie publiczności, czemu przeciwnik p. adw, Ostrowski 
się sprzeciwia, Sąd po naradzie ogłasza wykluczenie pu- 
bliczności i prowadzenie sprawy przy drzwiach zamknię- 
tych. Po przywróceniu jawności obrad Sąd ogłasza wy- 
rok, mocą którego uwalnia się oskarżonego, a koszta na- 
kłada na oskarżyciela. 

Następna sprawa Katarzyna Niegorzycka contra Ste- 
fan Świącki o obrazę. Jako świadkowie Anna Urtnowska 
i Juljan Brzos. Pod koniec rozprawy obie strony wnoszą 
o odroczenie celem wezwania dalszych świadków, do cze- 
go się Sąd przychylił. 

Następną sprawą, która ciągnęła się aż do znudzenia, 
była skarga wzajemna, Skarżył Fryderyk Goetzke wła- 
ściciel domu w imieniu swej żony lokatorów swoich mał- 
żonków Maricna i Weronikę Reichów. Obie strony z Wą- 
brzeźna. Proces toczy isę o wzajemną obrazę. Moto- 
rem, puszczającym wszystko w ruch w całym domu, co, 
jak i gdzie się tylko da, zdaje się być tu żona właściciela 
domu Goetzkowa. Zrobiła ona podczas całej rozprawy 
jak najgorsze wrażenie. Mężulek Goetzkowej siedział w ką- 
cie na ławie skulony jak baranek z miną  niewiniątka. 
Odnosiło się wrażenie, że prym w całym domu wiedzie 
nie on, lecz godna jego połowica. Goetzke'go zastępował 
adwokat p. Czypicki, małżonków Reichów p. adw Ostrow- 
ski Sędzia na samym początku stara się pogodzić strony 
natrafia jednak na nieprzełamany ‘opór, wobec czego 
otwiera rozprawę. 

Jako świadkowie stawali: Amalja Goetzke, oskarży- 
cielka i żona właściciela domu Fryd. Goetzke'go, Walerja 
Gryźlikowska, Leonarda i Pelagja Falkowskie, Agnieszka 
Lewandowska i Jan Kaczyński. Najpierw  zeznawała 
Amalja Goetzkowa, która opowiadała nudząco, rozwlekle 
i bez sensu, Strasznie drażniąco podziałało na Goetzko- 
wą to, że usiąść się musiała na podstawie wzajemnego 
oskarżenia na ławie oskarżonych obok swych lokatorów. 
Odnosiło się wrażenie, że ją lada chwila szlag trafić mo- 
że, Przez cały czas rozprawy bredziła sobie pod nosem 
jak w malignie. A gdy Sąd ńdał się po przeprowadzo- 
nej rozprawie na naradę, zaczęła być tak głośną, że się 
zdawało, iż wybuchła istna rewolucja, tak, iż Sędzia 
przyjść musiał zobaczyć, co się tam dzieje. Świadkowie 
zeznawali wszyscy na niekorzyść Goetzkowej; że od czasu, 
gdy Goetzkowa zosłała właścicielką domu, wyprawia ona 
z swymi lokatorami, pomimo że ci małych dzieci wcale 
nie mają, ciągłe kłótnie i awantury, Goetzkowa oskarżyła 
Reicha głównie dlatego, że tenże podczas jednei z takich 
kłótni miał jej powiedzieć, że aby spokój znów zapano- 
wał w domu, trzebaby ją odwieźć do Świecia. Wyrokiem 
sądowym obie strony uwolniono a koszty nałożono im po 
połowie. 

Ostatnia sprawa była Siemiątkowskiego Antoniego 
przeciw Bernardowi Chojnickiemu z Nielubia o obmowę. 
W charakterze świadków występowali: Klara Jankowska, 
Bolesław Luczkowski i brat oskarżyciela Stanisław Sie- 
miątkowski. Po przeprowadzeniu przewodu sądowego 
sprawę na wniosek oskarżyciela odroczono celem wezwa- 
nia jeszcze jednego świadka ze strony tegoż. 

— Ferje świąteczne w szkołach. W myśl rozporządze- 
nia Ministerstwa Oświaty ferje świąteczne w szkolnictwie 
średniem i powszechnem trwać będą od dnia 21 grudnia 


do dnia 3 stycznia włącznie. — Ferje w szkołach akade- 
mickich potrwają do dnia 10 stycznia. 


— Srebrne pięciozłotówki. Zgodnie  znową ustawą 
stabilizacyjną 5-złotowe monety srebrne będą wypuszczo- 
ne w obieg w ilości 28 miljonów sztuk. Dotychczas Men- 
nica Państwowa wybiła 5-złotówek około miljona, sztuk. 


— Pod uwagę byłym jeńcom angielskim. Dnia 7. 10 rb. 
odbyło się w Toruniu zebranie członków Okręgu Pomor- 
skiego, Zrzeszenia byłych jeńców angielskich Polaków. Ze- 
branie przyjęło statut i uchwaliło przystąpienie jako Okręg 
do stworzonego z dawniejszej Centrali Z, b. J. A. P. w Po- 
znaniu nowego Zrzeszenia, które odtąd nosi nazwę „Zrze- 
szenie byłych jeńców wojennych zachodnich ziem Polski 
T. z.* i jest towarzystwem zapisanem sądownie. 

Zarząd Okręgu Pomorskiego podaje do wiadomości, że 
dużo członków otrzymało już odszkodowanie w odpowied- 
niej wysokości i uprasza wszystkich tych członków, którzy 
dotąd nie odebrali żadnych pieniędzy lub tylko w pewnej 
części w mniejszych kwotach, by niezwłocznie nadesłali 
na ręce sekretarza okręgu Pomorskiego, p. Kazimierza 
Dymkowskieśgo w Toruniu, ul. Mickiewicza 120 przesłane 
im deklaracje, gdyż takowe są celem uzupełnienia ewi- 
dencyj i dalszego dochodzenia o wypłatę należności wzgl. 
pozostałości koniecznie potrzebne. 

Równocześnie zawiadamia sie, że miarodajne władze 
wyraziły gotowość przekazania Zrzeszeniu wypłate należ- 
ności zdeponowanych swećo czasu przez rząd angielski dla 
byłvch jeńców angielskich, którzy przebywali w obozach 
polskich. O ile nie zaida nieprzewidziane przeszkody, wy- 
płata ta nastapi w najbliższych dniach. 

Wzywa sie przeto wszystkich byłych jeńców anciel- 
skich, którzy do Zrzeszenia nie należą, bv w zrozumieniu 
własnego interesu zdeklarowali się na człohków. 


— Wystawa Łowiecka. Zarząd Wielkopolskiego Związku 
Myśliwych w Poznaniu podaje osobom zainteresowanym do 
wiadomości, że termin przyjmowania zgłoszeń na Pierws 
Polską Powszechną Wystawę Łowiecką przedłużony zos 
do dnia 15 lutego 1929, Wprawdzie do dnia dzisiajszego . 
wpłynęła już dość pokaźna liczba zgłoszeń do udziału w wy- 


- 


e, Zarz elWkiąż'iempjhuóg,ca comtwyp shrdlu etaoin 
ie, Zarząd Wielkopolskiego Związku Myśliwych pragnie 
inakże, aby wielka ta impreza narodowa wypadła wspa- 
tale i dostatecznie zobrazowała poziom nazego łowiectwa. 
Dlatego też raz jeszcze odnosimy się z apelem do wszyst- 
kich PP, Myśliwych całej Polski i przedstawicieli sztuki i 
plastyki myśliwskiej o jaknajliczniejszy udział w Pierwszej 
Polskiej Powszechnej Wystawie Łowieckiej w r. 1929 w Po- 
znaniu. 

— Specjaln eKasy poborowe. Otwarcie Specjalnych kas po- 
*borowych dla wykupu świadectw przemysłowych , kandlo- 
wych i kart rejestracyjnych na rok 1929 w Kowalewie i Golu 
biu; 
<: Celem ułatwienia płatnikom pomienionych miast i oko- 
licy — nabycia świadectw przemysłowo - handlowych i kart 
rejestracyjnych na rok 1929 Kasa Skarbowa w Wąbrzeźnie 
otwiera wzorem lat poprzedn. specjalne Kas ypoborowe: a to 
w Kowałewie tj. w piątek 21 grudnia br., zaś w Gołubiu w 
sobotę 22 grudnia br. 

Ze względu na niedogodną komunikację kolejową a po- 
łączoną ze'$tratą czasu i wydatkami przypuszczać należy, 
że interesowani skorzystają w całej pełni z otwarcia powyż- 
szych kas i gremjalnie w oznaczonych dniach zgłoszą się po- 
wykup w mowie będących świadectw. 

— PROŚBA DO SZAN. OBYWATELSTWA WĄBRZE- 
ŹNA I OKOLICY! Rok rocznie gromadzi gwiazdka wszyst- 
kie bodaj rodziny przy opłatku i jest w zwyczaju obdarze- 
nie wszystkich podarkami. Lecz nie wszystkim użyczył te- 
go los. Wielu, a przedewszystkiem ci, których najbliżsi jak 
mężowie, ojcowie lub dzieci padli het tam na froncie z bro- 
nią czy to już z przymusu dla zaborcy czy też z obowiąz- 
ku dla naszej ukochanej Ojczyzny, których nieubłagana 
śmierć wyrwała od nas, dostali się w nędzę i gwiazdka jest 
dia nich nie pociechą lecz boćcem że im los szczęścia swe- 
go pozazdrościł. i A f 

Choćby częściowo tylko módz sprawić pocieche tym naj- 
więcej cierpiącym ofiarom wojny z polecenia p. Wojewody 
zbierać będzie: : y 
: Pow: Koło Zw. Inwałid. Woj. Rz. P. w Wąbrzeźnie. 
składki, które prosimy zbierającym składki za okazaniem 
listy numerowan. wpisując swe nazwisko i wysokość składki 
składać choć w małych ilościach a i tem zostanie niejedna 
łza z lica wdowy lub sieroty obtarta, A ; 

Zgóry składając starpolskie: Bóg zapłać pozostajemy 
z wyrazami wdzięczności E 

Powiatowe Koło Zwiazku Inwalidów Woj. Rz. P. 
w Wąbrzeźnie 


Z NASZEJ DZIELNICY 

— Lisewo. (Wykopanie kościotrupa). Podczas kopania 
ha _podwórzu-  posiedziciela ziemskiego p. Fór- 
stera, znaleziono kościotrup człowieka. Wezwany z Golu- 
bia lekarz stwierdził, iż pochodzi on z przed około 60 lat 
Starzy ludzie, "mieszkający tamże przypominają sobie, że 
właśnie w tym czasie miał zniknąć z Lisewa w zagadkowy 
sposób jakiś młynarczyk. Bardzo możliwe, iż zamordowano 
go'wówczas i zwłoki jego ukryto w temże miejscu. 

+- Książki, (Jeszcze z obchodu 10-lecia Niepodległości.) 
Celem tuczczenia 10 rocznicy Niepodległości utworzył się 
komitet, w którego skład weszli: wójt p. Leśniak, kier. 
szkoły p. L. Nowoczyn, p. naczelnik stacji p. St. Biernacki, 
p. W. Pawlak, p. A. Michalski i p. Jasiński, kier. szkoły 
wybudowanie. 

WW sobotę, dnia 10 listopada odbył się wieczorem cap- 
strzyk, w którym brały udział wszystkie towarzystwa. 
IAY niedzielę 11-go odbyła się wieczorem akademja oraz 
przedstawienie amatorskie pod tyt. „Spór ó miedzę” 
Wstęp: na akademję wynosił 2 złote, 1,50 zł, jeden złoty 
órdz 50 groszy. Biedni oraż dzieci nie płacili. Sala była 
po”brzegi wypełniona, Na program akademji złożyły się 
dekłamacje dzieci szkolnych, odczyt, oraz przedstawienie 
a na końcu zabawa ludowa, 

"Czysty zysk z zabawy przeznaczono na figurę Matki 
Boskiej, dlatego też chętnie miejscowe i zamiejscowe oby- 
watelstwo na akademję jakoteż zabawę przybyło. Zazna- 
czyć wypada, że zabawa w N. Łopatkach urządzona tego 
samego dnia, nie była urządzona przez Komitet, lecz zaba- 
wę tą urządziło Tow. Powst. i Wojaków celem przeszkodze- 
nia zabawie obywatelskiej. 


— Chełmża. (Dziecko porzucone przez nieludzką mat- 
kę — zmarło.) Dnia 9 bm. pomiędzy Grzywną a Browiną 
na drodze znaleziono zwłoki noworodka płci męskiej już 
w rozkładzie. Wszczęte dochodzenia przez policję chełm- 
żyńską zostały uwieńczone pomyślnym rezultatem. Wy- 
kryto bowiem nieludzką matkę w osobie Gencwefy Pio- 
trowicz z Brąchnówka, która w dniu 18 listopada rb. po- 
wiła dziecko i porzuciła je na drodze.  Dzieciobójczynię 
odstawiono do sądu w Chełmży. 

— Grudziądz. (Katastrofa samochodowa), Na szosie 
pod Grudziądzem opodal miejscowości Bzowo wydarzyła 
się katastrofa samochodowa, której ofiarą padli dyrektor 
jednej z fabryk poznańskich p. Pawłowski, prokurent Mi- 
kołajski i szoter Szymanowki. Wskutek defektu przy- 
rządu kierowniczego, znajdujący się w pełnym biegu samo- 
chód uderzył całą siłą o przydrożne drzewo i uległ zu- 
pełnemu rozbiciu. Skutki katastrofy były tafalne. Szo- 
fer Szymanowski doznał ciężkich obrażeń cielesnych 
i w stanie beznadziejnym odwiezionó go do szpitala w Gru- 
dziądzu, pp. Pawłowski i Mikołajski, jako mniej ranni po 
udzieleniu im' pierwszej pomocy lekarskiej powrócili do 
Poznania koleją. i i 

— Tragiczny wypadek dentysty. Tragiczny wypadek 
spotkał w° Grudziądzu” lekarza-dentystę p. Trusia. .Mia- 
nowicie dziecko, któremu leczył zęby, ugyrzło ga w prawą 
rękę, którą wskutek zakażenia krwi musiano amputować, 

(Wi "Grudziądz. (Za obrażę senatora Kulerskiego.) 
W dniu 6 grudnia rb. toczył się przed Izbą Karną Sądu okrę- 
gówego w Warszawie proces z oskarżenia senatora Kuler- 
skiego — przeciw p. Trojdanowi, redaktorowi Gazety War- 
szawskiej, CIO, f 

"Redaktor Trojdan zarzucił» sen. Kulerskiemu prowa- 
dzenie: w> -czasie wojny: polityki germanofilskiej 
na rzecz Berlina. : 6 erà y > 

Senator Kulerski powołał na świadków szereg osób 
z parlamentu hiemieckiego,*«w*w liczbie ich byłego Mar- 
szałka sejmu Trąpczyńskiego, preżesa Sądu Najwyższego 
p. Władysława Seydę; 'd-ra Ulatówskiego, red. 'Żnińskiego 
i wielu innych. Ponadto do rozprawy dóstarćżono wszyst- 
kich roczników Gazety Grudżiądzkiej: © © 0 % ; 

Zeznania - śwfadków' dały ' bardzo” chlubne świadectwo 
pracy senatora Kulerskieśo,.a takie same świadectw sta- 
gmi roczniki Gazety Grudziądzkiej, ei * 5 
PR dpi sprawy Sąd przez redaktora Troj- 

iesięcy wiezienia i z ny, s - 
noszenie kosztów sądowych. 2. tg łądnie per te 
was" b k wart 


— Gdynia. (Uruchomienie pływającego dźwigu.) Przy- 
był tu wieixi dzwig piywający iirmy Aiak.. Lżwig ten 
może przeiadować na goazinę 30 ton węgia. -Po próbnym 
przefauunku poupisana żosianie umowa z tirmą Aldak, 

— Dtarogard. (Protest zegarmistrzów przeciwko re- 
wizjom.) 'W związku z masowemi rewizjami i kontiskata- 
mi, jakie w ostatnich dniach przeprowadzili funkcjonarju- 
sze celni w skiadach jubilerskich w Starogardzie, Skoczu 
i Gniewie, kontiskując przemycone z zagranicy klejnoty, 
drogie kamienie, odbyło się w Starogardzie zebranie cechu 
zegarmistrzowskiego północnych powiatów Pomorza, w któ- 
rem uchwalono rezolucję protestującą przeciwko niewła- 
ściwemu postępowaniu urzędników celnych podczas prze- 
prowadzania rewizyj. Zebrani postanowili wysłac zażalenie 
w tej sprawie do p. ministra skarbu „oraz lzby Skarbowej 
w Grudziądzu. 

— Lipowa, pow. Tuchola. (Napad rabunkowy w dzień). 
Kasjer firmy „Robodok* wiózł 12 tysięcy złotych na wy- 
płatę robotników. W lesie, kiedy jechał razem z woźnicą 
w powózce, napadło go”dwóch zamaskowanych baadytów 
uzbrojonych w rewolwery, żądając wydania pieniędzy. Na 
krzyk napadniętych, bandyci zdołali zbiec, nie wyrządzając 
krzywdy. Powiadomiona policja zdołała napastników ująć. 
Są' nimi dwaj robotnicy, zwolnieni od pracy przy budo- 


wie kolei. Pochodzą oni z miejscowości Piece w powiecie 
starogardzkim. 
— Toruń. (Zebranie dyskusyjne.) Dnia 10 bm. w sali 


Dworu Artusa odbyło się staraniem redakcji „Rolnika Pol- 
skiego" zebranie dyskusyjne, na którem wygłosił referat 
polityczny senator książę Zdzisław Lubomirki na temat: 
„Ideologia Marszałka Piłsudskiego”. Referat uzupełaają- 
cy wygłosił inż, Humnicki. Zebraniu przewodniczył pan 
Życki. 

Toruń, .(Zjązd ZW. Podoficerów Rezerwy O. K. VIII). 
Dnia 8 bm. odbył się w 'sali Strzelnicy I. zjazd delegatów 
Związku Podoficerów Rezerwy O. K. VIIL przy licznym u- 
dziale delegatów, reprezentujących około 30 kół. 

Zjazd poprzedziło o godz. 9 nabożeństwo w kościele św. 
Jana, 

Obrady zagaił prezes p. Felski, który powitał licznie 
przybyłych gości, poczem wzniósł okrzyk na cześć p, Prezy 
denta i marszałka Piłsudskiego. Życzenia pomyślnych obrad 
złożyli: p. major Stawarz w imieniu dow. O. K. VIIL, prezes 
Oficerów Rezerwy p. Szwiec, oraz przedstawiciel „Dzien- 
nika Bydgoskiego p. Cesarz. 

Zjazd uchwalił wysłać telegramy hołdownicze do pp. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, marszałka Piłsudskiego, woj. La- 
mota, dow. O. K. VIII. gen. Pasławskiego, do inspektora 
armji p. gen. Berbeckiego, J. E. ks, arcyb. Prymasa Hlonda, 
do prezydenta m. Torunia jako gospodarza wysłano tele- 
gram z pozdrowieniem, nast. dokonano wyboru komisji 
skrutacyjnej do której weszli pp.: Drążkowski i Szczepkow- 
ski Po udekorowaniu zasłużonych członków żetonami i 
wręczeniu przez p. maj, Stawarza dyplomów, wydanych 
przez Zw. Podoficerów Rezerwy O. K. VIIL wybrano prezy- 
djum, do którego weszli pp.: Eckert marszałek zjazdu, Jan- 
kowski i Ambroszkiewicz — sekretarze Mączyński (Wierz- 
chosławiceŁ i Chołmiński (Chełmża) ławnicy. W dalszym 
ciągu obrad przystąpiono do sprawozdania zarządu które 
było nader treściwe i wyczerpujące. Pó dyskusji wybrano 
zarząd, w którego skład wchodzą: pp.: Tycner jako prezes, 
Piaszczyk, Mania, Jankowski, Mogilnicki, Rozwadowski, 
Wiśniewski, Sobczak, Drążkowski, Lubański jako członko- 
wie, Sąd koleżeński tworzą pp.: Nejas, Grudziądz, Górski 
Toruń, Łakomik Chełmno. Komisję rewizyjną: Głazik, Ada- 
mek, Siekierkowski. 

Dotychczasowy statut Zw. Podofic. Rez. Ziem Zachodnich 
zmieniono na Związek Podof. Rez. Rzeczypospolitej D. O. 
K. VIIL i postanowiono go zatrzymać do walnego zjazdu kra 
joweśo który się odbędzie w roku 1929 w Poznaniu. 

Ziazd postanowił zamianować p. gen. Berheckiego, inso. 
armji, członkiem honorowym Zwiazku Podof. Rez. O. K.VIII; 
red. B. Szcznke z Wąbrzeźna członkiem honorowym koła 
Wąbrzeźno. W końcu uchwalono udekorować p. Felskieśo 
za poniesione prace i zasługi żetonem złotym pozostałych 


członków zarządu żetonami srebrnymi. 


upelio niepotrzebnie 


owadan 2 ananin: 


Wyroby włókiennicze, 
Odzież, konfekcję i galanterję, 
Wyroby skórzane i gumowe, 
Materjały i nici jedwabne 
Mydła i wszelkiego rodzaju kosmetyki, 
` Wyroby ze szkła, porcelany i fajansu, 
Ozdoby choinkowe i zabawki, 
oraz cukierki, czekoladz, likiery i koniaki. 


Żądajmy wszędzie wyrobów krajo- 
wycn i nabywajmy je wyłącznie z rąk 
polskich! l 


Z CALEJ POLSKI 


— Bydogszcz, (Klu Klux Klan?) Pisma donoszą, iż 
w Bydgoszczy z łona sekty antykatolickiej „Badaczy Pis- 
ma Świętego' zawiązało się na wzór amerykański towa- 
rzystwo Klu Klux Klan. Sprawą tą zajęła się policja. * 


— Białystok. (Ośmnaście jaczejek w potrzasku.) Wła- 
dze bezpieczeństwa wój. białostockiego przystąpiły do lik- 
widacji organizacyj komunistycznych W powiatach wołko- 
wyskim, bielskim i grodzieńskim. + | 

'W wołkowyskiem zlikwidowano podrejon komunistycz- 
nej partji zachodniej Białorusi. Ogółem zlikwidowano 18 
jaczejek. 4 «ha talan tha ne iaf a i ŁR wwaąń 13 

— Łódź. (Tragedja rodzinna.) Onegdaj wieczorem po- 
pełniła samobójstwo żona jedhego z trzędników  tutejsze- 


go starostwa, przybyłego niedawno temu ze Lwowa. Przed. 
popełnieniem 
córeczkę, 


= Morderstwo z zazdrości, Przedwczoraj rozegrał się 
na ulicy 'Szarej* na pfźedmieściu Łódżi, Chojny, krwaw 
dramat miłosny. © ===- e. „mą 
Robotnik Kazimierz Malotkiewicz, zauważył na ulicy 
swoją" wybrankę *serca,* Marję ' Graczyk, idącą pod” ramię 


samobójstwa pozbawiła życia swą 8-letnią 
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W przypływie zazdrości Malotkiewicz dobył rewolwe- 
ru i dał do spacerującej pary serję strzałów. ý 

Graczykowa ciężko ranna w piersi padła na chodnik, 
poczem odwieziono ją do szpitala. 

Malotkiewicza aresztowano. 

— Łódż. (Niezwykły noworodek). W dniu wczoraj- 
szym w jednej z tutejzych klinik położniczych urodził się 
niezwykły potworek. ' | 

Jest to dziecko płci żeńskiej ze zniekształconemi no- 
gami, wyroślami na głowie w kształcie dwóch półkuli, 
z rozszczepem klatki piersiowej i brzucha, skąd wychodzi- 
ły jelita, wątroba i serce, przyrośnięte do organów matki. 
Potworek ten żył, w czasie operacji zmarł, 

Matka potworka cieszy się doskonałem zdrowiem i po- 
chodzi ze średniej sfery.. Tak samo zupełnie normalnym 
i zdrowym jest ojciec niezwykłego noworodka. 

Wypadek ten, szeroko komentowany w sferach leka- 
rzy, wzbudził ogólne zainteresowanie ze względu na rzad- 
kość takich wypadków. 

Zwłoki noworodka poddane zostaną badaniom lekarzy 
ginekologów. 

— Łódź. (Świątynia z ofiar robotników.) W niedzie- 
lę, dnia 16 bm. odbędzie się poświęcenie w Łodzi nowej 
świątyni pod wezwaniem Matki Boskiej Zwycięskiej. Ko- 
ściół zbudowano w części z drobnych ofiar rzesz pracują- 


„cych. 


— Piotrków. (Osobliwa sekta.) Na terenie gminy 
Bogusławice powstała wśród kolonistów niemieckich nowa 
sekta religijna. : 7 c 

Głównym „instrumentem obrządku religijnego nowej 
sekty jest bat, którym biczują się do krwi. Od bata sek- 
ciarze nazywają się batystami. 

Celem pozyskania jak największej liczby zwolenników 
sekta zorganizowała specjalne biuro propagandy. Po wsiach 
rozesłano licznych, dobrze płatnych agentów, którzy na- 
mawiają chłopów do wstępowania do sekty. 

Batystom nie wolno pić wódki, palić papierosów, ani 
jeść wieprzowiny. Nie uznają oni również niedzieli i świę- 
cą sobotę. f 

— Rzeszów, (Obława na bandytów.) Od kilku mie- 
sięcy grasowała w okolicy Rzeszowa szajka bandytów, któ- 
ra dokonała szeregu rabunków i morderstw. W ubiegłym 
tygodniu napadła szajka ta na kupców żydowskich, jadą- 
cych do Dynowa na jarmark. Jeden z tych kupców zo- 
stał ciężko ranny, pozostali zbiegli. 

Policja dowiedziawszy się onegdaj o pobycie bandy- 
tów w Rzeszowie, wyśledziła jednego z nich nad ranem, 
Osaczony ze wszystkich stron bandyta, nie chcąc wpaść 
w ręce sprawiedliwości, pozbawił się życia. Wypadek ten 
wywołał wielkie wrażenie w mieście, 


— Sosnowiec. (Słuszna kara.) W tutejszym sądzie 
okręgowym odbyła się ciekawa rozprawa z odwołania le- 
karza Kasy Chorych dr. Wiśniewskiego skazanego na 7 dni 
bezwzględnego aresztu przez sąd pokoju w Czeladzi, Dr. 
Wiśniewski w dniu 30 czerwca rb. odmówił udzielenia 
pomocy lekarskiej śmiertelnie chorej żoni eprzodownika 
Wieczorka, w ' następstwie czego wytoczona mu została 
sprawa, która zakończyła się w pierwszej, instancji poda- 
nym wyżej wyrokiem. Na wczorajszej rozprawie sąd okrę- 
gowy wyrok zatwierdził. 

— Stanisiawów. (Gadatliwość kobiety ujawniła mor- 
dercę.) Przed 10 laty, za czasów ukraińskich nieznany 
sprawca dokonał morderstwa rabunkowego na osobie N. Ga- 
buraka w Żabiem, w chwili, gdy obrabowany biegł za spraw- 
cą, prosząc go o wydanie zrabowanych rzeczy. — Zbrod- 
niarz wystrzałem z karabinu uwolnił się od molestowań 
poszkodowanego. 

W krótki czas potem znowu nieznany sprawca popeł- 
nił morderstwo w ten sposób, że rzucił bombę do miesz- 
kania zarządcy Fundacji hr. Skarbka w Żabiem Wilhelma 
Szczerskiego. W pokoju znajdowała się wówczas 13-let- 
nia córka zarządcy Ludomiła, która wskutek wybuchu bom- 
by została zabita. W tym też czasie podpalono zabudo- 
wania gospodarza w Żabićm Jurka Koszeluka, które do- 
szczętnie spłonęły wraz ze stajnią i całym żywym i mart- 


wym inwentarzem, ponadto ktoś ukradł pasące się na łące - 


bydło Petry Hryhorczuka. 

Poszukiwano skrzetnie sprawcy.  Podejrzenia skiero- 
wały się na Michała Hapczuka, że jest podejrzanym; zbiegł 
on do Czechosłowacji Toczące się w międzyczasie walki 
i wojny nie pozwoliły na  energiczniejsze poszukiwania 
sprawcy i sprawa — jak się zdawało ucichła, 

Minęło 10 lat od tego czasu. Aż razu pewnego go- 
spodyni tamtejsza Anna Hapczuk w opowiadaniu wyrzek- 
ła, że wie, kto rzucił bombę do mieszkania Szczerskiego, 
a mianowicie był to Dmytro Koszeluk. Dowiedziała się 
o tem od niejakiego Fedora Buczuka, który otrzymał tę 
wiadomość od siostry mordercy, a jego kochanki, Przy 
opowiadaniu tem był również obecny Petro Siekieryk 
(obecny poseł na sejm). Sprawca wspomnianych zbrodni 
został aresztowany. 


— Warszawa. (Okropna tragedja.) Natalja Skibińska, 
żona dróżnika kolejowego, -powracając wieczorem torem 
kolejowym od dentysty z Żyrardowa, owinięta chustą, nie 
słyszała turkotu pociągu, który najechał na nią z tyłu i lite- 
ralnie rozszarpał ją w kawałki, rozrzucając części ciała na 
przestrzeni prđwie pół kilometra. W chwilę później tą sa- 
mą drogą przechodził mąż zabitej i natknął się ną nogę; 
przerażony tem, wrócił do budki strążnika i zawiadomił 
dyżurnego ruchu o „jakimś” wypadku. Dyżurny zarządził 
sprawdzenie, Wydelegowany w tym celu Skibiński z kil- 
koma robotnikami udał się wzdłuż toru i straszne, poprostu 
nie dające się opisać, było jego przerażenie, gdy w znale- 
zionej głowie rozpoznał rysy swej żony, Z rozpaczy chciał 
się rzucić pod nadjeżdżający pociąg, lecz obecni mu prze- 
szkodzili. 3 | -aii 

— Fabryka samochodów „Forda“. powstanie w Polsce. 
W najbliższych dniach spodziewany jest przyjazd do War- 
szawy głównego dyrektora na Wschodnią Europę firmy 
Henryk Ford p. Carlsona oraz dyrektora Menera. Przy- 
jazd tych panów łaczy się z pogłoskąmi q budowie, w Pol- 
sce większej fabryki samochodów Forda. 

— Warszawa. (Rozluźnienie obyczajów). Pisma war- 
szawskie podają: Przed kilku dniami na terenie jednego 
z komisarjałów zatrzymano chorą umysłowo 36-letnią Do- 
mińikę Pisarzewską. Po sprawdzeniu jej tożsamości i miej» 
sca zamieszkania, okazało się, iż jest to córka zamożnych 
właścicieli kamienicy w Warszawie, dokąd ją teź skiero- 
wańó, Rodzina jednak nie chciała trzymać jej w domu 
i opiekować się nią'i wyrzuciła ją na ulicę. 0 “= ~ 

Nieszczęśliwa tółała się prżeż Kilka dni po ulicach, 
aż Wase zaopiekował: się nią wydział opieki społecz“ 
nej przy Magistrącie i umieścił ją w. przytułku - 
domaja 4 aR niesih JA, % Pizyjabkuj dia bez 

— Wilno. (Epidemja ano, 
siącu na terenie Wilna zanółowano 2 
czych, z czego. 11 z wynikiem śmiertelnym. ` 
mu w znącznej mierze sżczegółowe opisy. w, dziennikach, 

— Napad bandycki na folwar iegłej nocy, kilku 
ludzi, uzbrojonych w karabiny rosyjskie, dokonało. zbroj- 
nego napadu na folwark Władysława” Szerdzieja na po- 


W ubiegłym mie- 
nachów ER 


is 


„jak się „okazuje, słusznie, odmówiły pozwolenia, 


* dziły dalej. Powstrzymano konie dopiero na Rynku. 


śraniczu polsko-sowieckiem w rejonie Stachowszczyzny, — 
Właściciel folwarku wraz z synami i służbą folwarczną 
przywitał napastników ogniem karabinowym. Bandyci zbie- 
gli uprowadzając trzy konie. Jeden z obrońców został 
ranny, 


— Szpiedzy przed sądem. W najbliższym czasie sąd 
okręgowy przystąpi do rzopatrzenia sensacyjnej afery szpie- 
gowskiej na rzecz sowietów: Na czele afery stał były pod- 
pułkownik armji carskiej Mikojan. Na ławie oskarżonych 
zasądzie dwadzieścia kilka osób. 


— Poznań, (Uważany za zmarłego — żyje). W pierw- 
szych miesiącach wojny parafjanin ze Starołęki Tomasz 
Wysocki jako żołnierz niemiecki dostał się do niewoli ro- 
syjskiej i od listopada 1914 roku słuch o nim zupełnie za- 
ginął Sąd cywilny uznał go za zmarłego, a wdowa za- 
warła drugi związek małżeński z bratem zaginicnego, ale 
tylko w urzędzie stanu cywilnego, gdyż» władze kościelne, 
W tych 
dniach nadszedł list z jednej z miejscowości syberyjskich, 
w którym zaginiony prosi o zapomogę na powrót do kraju. 


— Inowrocław. (Popłoch na ulicach), Wczoraj w go- 
dzinach wieczornych po godzinie 6 wielką panikę wśród 


przechodniów ulicy Dworcowej wzbudziły rozhukane ko- | 


nie, kióre jak oszalałe pozostawiwszy wóz na fasce losu, 
pędziły od strony dworca ku Rynkowi. 
nie barczyk bujał w powietrzu i srogie czynił zamieszanie; 
ludzie w przerażeniu uciekali i chronili się gdzie można. 
Kónie barczykiem zahaczyły o rączkę do wsiadania przy 
tramwaju naprzeciwko koszar. Urwały z łatwością npe 
zię- 
ki Bogu obyło się bez poważniejszej katastrofy. 

— Środa, (Trup wypadł z trumny.) Przed tutejszym 
kościołem parafjalnym podczas przekładania trumny z nie- 
boszczyki z wozu na karawan, trumna się przewróciła, 
a nieboszczyk wypadł na bruk, wywołując wśród uczestni- 
ków pogrzebu bardzo przykre wrażenie. 


Gdzie prawica, gdzie lewica? 


Ferment, jaki się odbywa w łonie P, P. S., raz jesz- | 


cze daje nam sposobność stwierdzenia, że zarówno dawna 
nomenklatura partyjna, jak podział stronnictw na prawico- 
we i lewicowe dziś nie odpowiada już wcale istotnemu 
układowi stosunków. 


Zdawałoby się, nic naturalniejszego, jak zadowolenie 
w łonie stronnictw prawicowych z powodu rozdwojenia, 
jakie zaznaczyło się w P. P.S. Nic podobnego. Zarówno 
„Rzeczpospolita”, jak i „Gazeta Warszawska” przyjęły ten 
fakt z bardzo kwaśną miną, bądź przemilczając najwydat- 


niejsze jego objawy, bądź też nie szczędząc uszczypliwości | 


pod adresem „Przedświtu” i „jaworowszyczyzny”. 

Endecy nie mają odwagi 
stanąć przy nich otwarcie, ale jasne jest, że cała ich sym- 
patja leży po stronie „dawnej” „prawowiernej” P, P, S. 
Pragiery, Silbermany, Diamandy bliżsi są antysemickiej 
rzekomo „Gazecie 
Czarkowscy, Jaworowscy. 


Komuniści są konsekwentni. 


Czy jest to zresztą wypadek pierwszy, gdy „endecja” 
staje w jednym szeregu z komunistami? 


Nie komu innemu, tylko naszym „narodowcom” za- | 


wdzięczamy legalizację listy komunistycznej przy wybo- 
rach do sejmu i senatu. Dzięki ich „szczerze narodowe- 
mu stanowisku pp. Pesiacy, Bitnerzy i inni mają moż- 
ność „nietykalnego* podburzania robotników, jeżdżą 
z komfortem pierwszą klasą na swe podróże agitacyjne 
ijako posłom Skarb Państwa płąci im po tysiąc złotych 
miesięcznie za ich usilną pracę... dla Moskwy. 

Napaść „Gazety Warszawskiej” na wojewodę Józew- 
skiego była sygnałem do parotygodniowej kampanji anty- 
polskiej w prasie sowieckiej. 


Poprostu jak na zamówienie z Moskwy, pojawił się 
ten artykuł „Gazety Warszawskiej”, oparty na przekrę- 
caniu przemówienia wojewody wołyńskiego. 


Nic dziwnego, że gdy obecnie w łonie P. P. S. toczy 
się walka pomiędzy polskimi  niepodległościowcami 
a międzynarodowcami  marksistami, nasi „narodowcy 
i „prawicowcy' znaleźli si ęznowyu ramię przy ramieniu 
z komunistami, Jedni i drudzy darzą swą całkowitą sym- 
patją, a, niewątpliwie i poparciem, swą dawną „prawo- 
wierną'* P: P, S., która mogła niegdyś wchodzić w koa- 
licję z. Witosem, ale dzisiaj wobec rządu Piłsudskiego, 
Bartlą, Moraczewskiego, Jurkiewicza musi uprawiać opo- 
zycję „zasadniczą”, „nięprzejednaną”, 


Nienawiść jest uczuciem ślepem, odbiera ona zmysły, 
nawęt wszelką świadomość i trzeźwy pogląd na rzeczy. 
Jeśli, tedy, chcemy dzisiaj stawiać jakiekolwiek programy 
polityczne, nie pytajmy, gdzie prawica, gdzie lewica, co 
uczyni; taką lub, inna partja: polityczna, zależnie od. swych 
haseł; i, programów. 
e= 
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Tytuł gazety, | 
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na miesiące 
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Gazetę- proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza 


Imie, nazwisko ' dokladny adres zamawiwjacego. 


Pokwitowanie poeztv: 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


pm RECZNE EN) 


Ciąśniony przez | 


Warszawskiej”, aniżeli Moraczewscy, | 


st e'eń, luty: 


Kwit na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Czas. przedpłaty faton, 


Pytajmy, kto i o ile nienawidzi Marszałka J. Piłsuds- 
kiego. Ludzie i stronnictwa zatrute jadem .tej nienawiści, 
znajdą się zawsze na przeciwnym do Marszałka J. Pił- 
sudskiego biegunie. 

Jeśli On pracuje nad wielkością Polski, oni pracować 
będą nad jej pomniejszeniem, jeśli On wytęża swe siły 
dla zbawienia Polski, oni świadomie, czy bezwiednie ciąg- 
nąć ją będą wraz z otwartymi wrogami Polski — w prze- 
paść zguby. A. 8. 


Szybko zbliża się gwiazdor 


ponieważ jako człowiek nowoczesny sprawił 

sobie motocykl. Jednakowoż po zakupy przyj- 

dzie tylko do tych, którzy swój towar ogłosili 
w GŁOSIE W. ĄBRZESKIM 


Z EKRANU. 


Kino „Hotgł Dwór Wąbrzeski”, 


Kierownictwo Kina „Hotel Dwór Wąbrzeski”* stara się 
wszelkiemi siłami zadowolić publiczność. W ostatnim cza- 
sie wyświetlano pare poważniejszych filmów, a były również 
takie, które nie miały, jak się mówi pospolicie, żadnej tre- 
ści Jednakże zaznaczamy, iż w stosunku do filmów wy- 
świetlanych przed mniejwięcej pół roku temu znacznie się 
polepszyło. Dawniej rzadko kiedy zauważono lepszy film — 
a dziś? Jest już muzyka więcej dostosowana do obrazów 
aniżeli przedtem, wyświetla się poważniejsze filmy, ulep- 
szono stronę techniczną kina — słowem coraz lepiej. 

Z ostatnich wyświetlanych filmów więcej wartościowych 
należy wymienić: „Więzień z czarciej wyspy”, dramat, po- 
lityczny osnuty na tle procesu „Derfeusza* w Francji, 
„Strzelec Cesarski", dramat rozgrywający się wśród śnież- 
nych szczyżów Alp, oraz ostatnio wyświetlany polski film 
p+ tyt. „Za głosem serca”. 


W sobotę i niedzielę: „Brudne pieniądze*  Wstrzą- 
sający dramat wschodni, o którym można powiedzieć, iż 


jest bez wszelkich zastrzeżeń wielki, zaś gra, realizacja i 
technika niezrównane, 


Kino „Słońce”, t 


W wyborze sztuk stoi na dość wysokim poziomie. Prócz 
zagranicznych filmów nie rzadko można oglądać polski 
film. 

Dramat p. tyt. „Miłość ubogiego młodzieńca — Łow- 
ca posagowy, ostatnio wyświetlany w „Słońcu”, był niezwy- 
kle przejmujący. Włodzimierz Gajdarow w roli markiza grał 
świetnie, Na zakończenie, jak w każdym prawie filmie — 
to połączenie się dwojga zakochanych. 


„Wir życia" dobry. Nadprogram oraz ilustracia miizycz- 
na bardzo dobra. 

Następny program: Dziś wieczorem: „Wir życia” oraz 
pierwsza serja „Popioły zemsty” prócz tego nadprogram. 


Sobota i niedziela po 3 seanse w każdy dzień. Ostatni 
seans o godzinie 10-tej wieczorem. Wyświetlane będą filmy: 
Pierwsza serja „Popioły zemsty” oraz wielki jeden z pierw- 


szych polskich filmów — „Tajemnica przystanku tramwajo- 
wego” z znaną rodaczką Smosarską w roli głównej. Film o- 
snuty według scenarjusza poety Józefa Relidzyńskiego, „Na 
ten film pospieszą wszyscy. 


Sprawy handlowe 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Grudziądzu. 


Świadectwa przemysłowe należałoby znieść, Do czasu 
jednak takiego zarządzenia, koniecznem jest znaczne zróż- 
niczkowanie kategoryj świadectw przemysłowych, w szcże- 
gólności zaś powiększyć należy ilość kategoryj, przewi- 
dzianych dla handlu. Również podział miejscowości na 
klasy winien uledz zasadniczej rewizji, na podstawie wnio- 
sków poszczególnych miast i gmin, które wystąpiły do 
Ministerstwa z odpowiednimi dezyderatami w tej sprawie, 


Nałeży przyjąć za zasadę, że należytość. za świadectwo 
przemysłowe nie może przekraczać połowy podatko prze- 


mysłowego od obrotu, przypadającego na poprzedzający rok 
podatkowy, Jeżeli należytość za świadectwo przewyższała: 
by tę sumę, to płatnikowi przysługiwać winno prawo wy- 
kupu odpowiedniej niższej kategorji. Należytość za świa- 
dectwó przemysłowe ma być płatna w dwóch ratach pół- 


rocznych. 

Bezwątpienia uwzględnienie wszystkich tych dezyde- 
ratów nie rozwiązuje sprawy definitywnej reformy podatku 
przemysłowego, który powinien uledz gruntownej zmianie. 
Są to tylko życzenia, tyczące najbardziej koniecznych re- 
form, wymagające jak najprędzej interwencji Rządu. Zwią- 
zek Izb Przemysłowo- Handlowych opracowuje opinję, do- 
tyczącą przyszłej ostatecznej reformy podatku przemysło- 
wego, celem przedstawienia jej Ministerstwu Skarbu. 


Kamor retanik wy 
„Głosu Wąbrzeskiego” 
wyjdzie w sobotę, dńia 22 bm. 


o zwykłym czasie! 


Odpowiedzi Redakcji 


Pan L. M, O ile nam wiadomo, autorem książki p. t. 


„Miłosć bez skazy” 


jest p. Estejka, prawdziwego nazwiska 
Tadeusz Kaczmarek, 
Dziwi się Pan, że autor w swej książce 


gloryfikuje 
żydów? ; 


Jak dowiedzieliśmy się p. K. jest obecnie dyrektorem 
antyżydowskiego „Rozwoju” w Poznaniu, Czy poglądy p. K. 
na sprawę żydostwa się zmieniły, nie wiemy, 


Stałemu Czytelnikowi. Wyjeżdżać do Kanady nikomu 
nie radzimy i dlatego żądanych objaśnień udzielić nie 
możemy. 


— P, G. Za nadesłane „bajki” dziękujemy! „Wyzna- 

* bardzo słabe! Należy trochę popracować nad formą 
— HBA rymu. „Paw i kogut" dosyć dobre, tak samo 
bajeczka o kózce. Dwie ostatnie rzeczy umieścimy w mia- 
rę możności. 


W ciągu ostatnich osiemnastu miesięcy 


deficyt naszego handlu zagranicznego wy- 
niósł dosłownie: 


1 175 100 000 ziotych. 


Zastanów się dö czego ten stan doprówadzi 

Polskę, o ile nie będziemy przeciwdziśłali 

przez 

popieranie przemysłu krajowego w myśl 
zasady: 


Kupuj towary o ÓA ! 


Oprccent. Razem 


i manipul 


Tytul gazety | 


460) 0:55 |50 


Pokwitowanie poczty 


Miejsce 
wydania 


„Glis Wąbrzęsti” | Wąbrzeźno 


rz KACK ESRO RE TOR 


Kwit na zamówie nie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Oprocemt. 


Czas przedpłaty |Abon i manipul. Rtzem 


na miesiące 


stye'eń lnty 
| m rec 


450| 055 


5,05 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu. a przedpłatę ściągnąć przez listonosza 
Imię, nazwisko i dotład v adres zamawiającego 


Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 


(ir ER INA AK £ 


RUCH TOWARZYSTW. Notowania gie'dy płodów roln. w Poznaniu 


Notowanie Młyna Parowego w Wąbrzeźnie 


—Wsbrzeźno. Zebranie Tow. Rzemieślników Samo- A , ; Kolejowa 56. 
dzielnych odbędzie się w niedzielę dn. 16. bm. o godz. Notowania oficjalne z dnia 11. 12. 1928. w dniu 14. XIL 1928 r. za 100 kilo. 
?-7ej po poł w lokalu posiedzeń p. Klimka na które 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań ‘x Ý `} 
uprzejmie zaprasza Zarząd. Żyto 30.00—35.50 Manna pszenna (kaszka) . . . . « . «. . «. « » zł 73,-— 
Baczność! Podoficerowie Rezerwy. W sobotę dnia 15 | Pszenica 41,00—43,05 Ds pan a e BOBRA 181 Sa ta U „Fa 
bm. o godz. 8-mej wiezorem w lokalu kol. Czesława Makow- |! Jęczmień brow. 35.50—37,00 MEDA ‘esa PO SE: ADN jA 
skiego odbędzie się roczne Walne Zebranie z następującym | Jęczmień zw. 3400—35,00 Lod paea O EE E PEE ARE AA, KATE S 
DAZAWI ra obri Mąka żytnia 68%, z work. stan. 00,00 —00,00 Mąka ana Pastewna BA LEEA CIECZY iz 32,— 
1. Zagajenie, 2. odczytanie protokółu, 3, Sprawozdanie za | Mąka pszenna 659/, z work. 61,00 64,10 Osi aa 51 60 BPO EE „PRZ s ye 
rządu z działalności za okres 1928, 4. sprawozdanie delega- | Omies. 33,00 — 34: 0 uba Avaa 1 OPATOWA „e MAE ACZ 
tów z Walnego zjazdu w Toruniu, 5. wybór nowego zarzą- | Otręby żytnie 26,00—27 C0 Maki ataia 2 NE FA E YI, LA 
du na 1929 r. 6, wolne głosy i wnioski. Oręby pszenne 27,00 - 28.40 Maka isinsi y ALA A DEA A PE 
Przybycie wszystkich członków konieczne. Zarząd. | Rzepak POZZO DZ DO WTC 


Katolicka Młodzież Męska, W niedzielę o godz. 1,30 od- 


zie się miesięczne zebranie w wikarjówce. 
Przybycie wszystkich konieczne. 


KINO-TEATR 


„Hotel Dwór Wąbrzeski* 


W sobotę; dnia 15 bm. 
i niedzielę, 16 o g. 8. 
Wielki superszlagier 
Podwójny program 


Brudne Bieniądz 


(SONG, DZIEWCZĘ WSCHODU) 
Pierwszy wielki wschodni dramat 
w I2 aktach 
reżyserja jednego z największych 
realizatorów: 
Richarda Eichberga 
Role główne kreuią: 
genjalna Chinka ANNA MAY WONG 
pełna czaru i kobiecości MAR 

oraz HENRYK GEORGE 
W poszukiwaniu pożywienia — 
Męty portowego miasta — Ślepy 
żongler — Se rea wschodu i zacho- 
du — Wśród ostrza sztyletów — 
Nadludzkie poświęce ie — Z nę- 
dzy ' głodu do bl sków i sławy 
Ostatni taniec wśród mieczów. 


Sensacja Sensacja 


Wielki dramat sensacyjno- 
awanturniczy 
w S-miu aktach 
pięknych i przy RawajkCy ch uwagę 
widza. 
Dramatyczne dzieje, w szczegól- 
ności pozory zbrodni, sąd linczowy, 
szlachetność szeryfa wzruszają 
do giębi. 
W roli tytułowej: słynny 
Fred Texas 
który stanął na wysokości zadania 


Nadprogram 


Antek i Spółka 


komedja 3 akt. 


PMNWNEP ANNC ZR 
aaan KONFEKCJA "eu" Qi 
DAMSKA : MĘSKA I TRYKOTAŻE : T 
EŃ 


a 


BOY- SWIER: 


Zarząd. 


Dnia 18. grudnia br. o godz. 
iQ przed południem sprzedawać 
| bedę w drodze przymusowego przetargu 
za natychmiastową zapłatę gotówką naj- 
| więcej dającemu u p. Dory Królik 
fad Wąbrzeźnie Rynek 28 


6 płaszczy zimowych 


(męskich) 
Główezewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 


z - A) < > o. 


Dzieci tut Ochronki Dziec. Jezus 


urządzają w niedzielę, dnia 16-go 
|grudnia o godz. 3.30 po połudn. 


przedstawienie gwiazdkowe 


w sali p. Kaczyńskiego (Hotel Dwór Wą- 
brze ki) według następującego programu: 


1. Przemówienie ks. Proboszcza, — 2. Prolog. 
3. Deklamacja. — 4. Taniec murzynka. — 5. 


KRÓL MIGDAŁOWY 


w dwóch odsłonach. 


6 Cwiczenia zchorągiewkami — 7. Deklamacja 
Otóż zorza 8. Deklamacja: Ot przy nauce 
i prz zabawie. — GRY : 9. Chłopcy dziewczęta, 
10. Hej dziewczynki do zzbawy, 11, Co to za 
budynek, 12. Polskie wojsko, — DEKL. AMACJE: 
13. dla rodziców. Bóg się rodzi, 14. Choi. ka — 
KOROWODY: 15. W morzu przegląda pe 16. 
Kwitną kwiatki — 17, Zywy obraz — 18. Gim- 
nastyka Ospały i gnuśny — 19. Piosenka: Hej 
sarypeczi — DEKLAMACJE: 20. Gwiazdka 
Wszystko od Boga, 22, Niegrzeczna Basia 
TANIEC: 23. Minuet, 24 Mam chusteczkę 
25. Niedźwiadek 


< < A 


27. Gwiazdor. 


Ceny miejsc : rezerwowe 2,50 zł, I. miejsce 2,00 zł 


li miejsce 1,50 wstęp na salę I zł. 


Generalna próba 
w sobotę, dnia 15 grudnia o godz 3-ciej popoł, 
Wstęp dla dorosłych 1 zł, dla dzieci 30 groszy. 


Bilety można nabyć poprzednio u p. Balcerskie- |„Głosie Wąbrzeskim* dnia 21 grudnia 


go, skład żelaza Rynek. 


Czysty dochód przeznacza się na gwiazdkę dla 


| dzieci i na potrzeby ochronki. 
O jak najliczaiejszy udział uprasza 


Sprzedaż Gwiazdkowa 


Płótna i stołowizna, inlety, dywany, chodniki, firany, linoleum 


ME po okazyjnie niskich oonach. "mg 
Prosimy obejrzeć nasze wystawy! 


Najlepszy, praktyczny i tani prezent gwiazdkowy znajdzie każdy w firmie 


tn Hurtownia MAW -n TOTUŃ sr 


AN ASN NA CA W 


NA 


~ 
7 NE 


Czytajcie „Głos Wąbrzeski* 


OEEO Przetarg: przymusowy (z 


26. Taniec karzełków — 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego”* (B. Szczuka) 
Wąbrzeźno, — Redaktor goren redakcja Bolesław Szezuaa 
Wąbrzezno. — Za dział og łoszeń redakcja nie odpowiada 


JAA ZEZ A 
A_———— | -SORABELLE>||——————— EB) 
ODZ> Y SLE 


EJ 
Ś 
& 


S||Ś 


QWWNKOPRFPSI 


>UWOZETAWU 


A 
K. Głowacki, Wąbrzeźno 


poleca 


praktyczne podarki gwiazdkow? jak: 


Perfumy, wody kolońskie, mydła lecznicze 
i toaletowe, kosmetyki, szczotki do zębów, 
włosów i rąk, grzebienie, lusterka, manikiry 
i wszelkie artykuły toaletowe. 
Wielki wybór świec choinkowych, 
domowych i kościelnych. 


wes Wszystkie karzenie | przybory do pieczenia, 3e 


R 


GGGGGGGGA 
iie PP. Rupcy, Przemysłowcy iRzemieślnicy zechcą się 
na gwiazdkę 
przypomnieć publiczności i polecić swo- 
je towary, mogą to uczynić po zniżo- 
nych wyjątkowo cenach ogłoszeń w 


(ANCZUKOWY 


i metalowe 


każdej wielkości 
i formatu po naj- 
| pozy i cenach 


rb. W dniu tym wydamy więks”y nu- 


mer. Ogłoszenia do tego numeru upra- poleca 
sza się oddać najpóźniej w czwartek, H 
dnia 20 grudnia. ilos V abzeshi 


my i 


ODDODOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOJOOOOCOOOCODOOOOOOOOOOOODOOOOO 


PO Rolny Sasi ke KO ARE 24-50 


W niedzielę, dnia 16-go b. m. wieczorem urządzamy w rzęsiście K wW Zi 
B oświetlonych ubikacjach składu naszego : ie ak; 
ci 2) 
f WYSTAWE, FIRAN | 
Wąbrzeźno 


połączoną z innemi towarami, 3 


a nadającemi się na podarki gwiazdkowe o zwiedzenie której 
Ea Sząnowną Publiczność upraszamy EJ Telefon 132 132 Rynek 19 Telefon 132 i 
CE © ERE A A TEE OE CZE, E L GE SS L3 S 


W PIĄTEK, DNIA 14 GRUDNIA tylko o g. 8-mej wiecz. W sobotę, 15 i niedzielę I6 grudnia 
(ID (JJ os zie owa sca» wg dów 
POPIOŁY ZEMSTY iPopioły zemsty 


W roli głównej: największa tragiczka świata NORMA TALMADGE Początek seansów w sobotę e 6 8 i10 


ROTEL pon „BIĄŁYŃ ORŁEM Zgrozą przejmujące sceny. Nadzwyczajna gra artystów. Bogata wystawa s s w niedzielę 04 6 8i10 
EAEE EEE SIREAN CN KI SIETE | CESE IE ETA KAKAS ZZ M N ARAE 
OEE ra maemae eer aa eea 
Vie |AOOOO0OB AAE Prrterg przynuwosy 
- leika OEEO E AEEA E TED A EA PA ZRE a ER We wisgo; dnia 18 grudnia 1928 r. o godz. 
na e tej t sprzedawa dą uajw ę€ 
BACZNOŚĆ BACZNOŚĆ! PQ E (Ò$ |dającemi za natychmiastową zap stę gutówką 
k ż5 Żę obok kościoła ewangeli kego nast. rzeczy: 
$F WS 1 szafa oszklona, 1 wóz (jednokonny), 1 stół, 
oprócz już moich niskich cen K a Ta n d Ga r 74 e ? z ZA 1 stół (okrągły), 1 kanapa, 1 młockarka 
udzielam jeszcze $ z z g E (używana), 1 kasa rejestracyjna (Natllonal) 
10, rabatu sE Sa MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 


na wszystkie artykuły 


Polecam dotychczas hel niebywale wiel- 


terminowe =e6 
praktyczne podarki gwiazdkowe = 


im wyborze 
Najnowszą biżuterię złotą, srebrną i Double na rok 1929 


(—) SCHWARZ burmistrz 


== Í salonowe 
kanapy, leżanki i materace 
wszelkiego rodzaju po cenach nadzwyczaj 
— miskich. Warunki zapłaty dogodne — 
F. DUNAJSKI 
fabryka materaców i mebli wyścielanych. 


ul. Solna 3 Grudziądz Tel. 84. 


‘Oddział Wąbrzeźno 


Kolejowa 70 -— Kolejowa 70. 


Wł. Kulerski 
Grudziądz 


fabryka bloków kasow. 
szytysh | bazkońsowych 


zegarki damskie, męskie od naj- U| jako podarki dla klijentów z na- 


tańszych do najwikwintniejszych | drukiem firmy 


w złocie w srebrze i Double zega- 
dostarcza przy odbiorze większej ilości po 


ry Pa, regulatory, budziki, 
1zł za 1 sztukę "ZBE 


w różnych cenach 
„GŁOS WĄBRZESKI ” 


Zastawy stołowesrebrne i alpako- 
we,kryształy i artykuły optyczne 
Największy skład zegarmistrzowski 
brno-złotnic ejsc 
po mcy nieja B. SZCZUKA WĄBRZEŹNO 


Fr. Biały 


Wąbrzeźno — ul. Kolejowa 79 
| RE TK ZE PRO KK RE 


|= 
o rA TF NOE FEDE N EA CJEĄ e 
| Kontrola 
—, $ 
| Zażądać oferty iwzory 


S E Z EZEROGOCZEECEZLCLK LN GA © 
— 


K. i W. STA .„WaDrzeżno 


Telefon as stka 19 PSISTOŃ. Taa 


oog 


jedwabie : Aksamity : Materjały Damskie : Materjały 
Męskie : Damska bielizna : Pończochy : Trykoty 


Skład Bławatów 


BĘ zaopatrzony w towar odpowiadający zapotrzebowaniu każdego klienta %% 


—— z — ap £ - r em s 


ppa 


Na bliską gwiazdkę polecamy nasz bogato asortowany 


kłāad Manufaktury. 


Zwracamy mianowicie uwagę: 


| na pierwszorzędny rodzaj, 


na bogaty wybór, 
na umiarkowane ceny naszego towaru. 


Każdy, kto zwiedzi nasz skład i pokryje u nas swoje zakupi gwiazd- 
kowe, może opuścić nasz interes w tem przekonaniu, że za swój 
pieniądz odebrał pełną równowartość w towarze! 


| ERABAAYDOOW MAY OOOO OGG CO A 11400001 BOOEDADGOONO DAAITASGRA, 
A OOOO OOOO ODOOOZOODODOTOOT MOCOOOOOOCOOOOOOCOOO 
EG GQ ZCEZEECCEE EZ. UEEZEEJEZELLLL 


| 
ODOODOOOCOOOOOOOOOOOECOOOOO DZOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOO0O0OO000O00000 
EESTO GG 


EE" TANIA 9%: 


ddkyradkyratra! 


3 j K 

sprzedaż gwiazd owa 5 
a= t AR 
Ja Wierny swym zasadom: A ale 
Ż Dobry towar, ceny niski! ———————————— Wielki obrót, mały zyski Z 
> iii. 
WA Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd niebywałych na podarki gwiazdkowe M5 
RJ X 
= Materjały oe yy na AST” dzo mma R pa as Płótna m i good bieliznę ss z" e 
= Matorjoty pawala. w kraty = 1,35 Zelcy Aa bluzki i koszule od 1,35 Ręczniki z metra od 0,80 a 
GW Warpy na suknie domowe od 1,30 Flanelki na bluzki i suknie od 1,25 Cajgi na ubranka od 1,80 R. 
) Szewiot półwełniany śliczne Barchany na koszule od 1,10 „zem Sayy. pan „okej ssd 
z a kolory od 3,00 Płótne na fartuchy od 1,20 ją przep p ZG 
X 


—=kKożuchy damskie i męskie==— 


oraz rozmaite skóry w wielkim wyborze 


, Damskie płaszcze teraz specjalnie tanio 


LOS 


WZA 


Ubrania kol. od 24,00 Krawaty do wiązania od 1,25 Koszule z ciepłą podszewką od 5,50 
Ulstry od 30,00 Dyplomatki ładne wzory od 0,75 Kalesony z ciepłą podszewką od 6,00 
Paltoty od 35,60 Szelki od 1,50 Majtki damskie trykotowe od 4,90 
Spodnie kamgarnowe w paskł od 9,50 Koszule wierzchne od 7,00 Ubranka dla dzieci od 2,75 


„  kortowe w buty od 14,00 Parasole od 7,00 4 Rękawiczki od 1,90 


Materje na ubrania, paltoty i ulstry w wielkim wyborze pu specjalnie niskich cenach 


5 „BAZAR” St Chwiałkowski 


Telefon 85. WĄBRZEŹNO -(Pomorze) Rynek 1. 


Ceny stałe! Do gwiazdki nie udzielam żadnego kredytu! Ceny stałe! 


AWOWNOWOWAWAW 24. 


j. SOAZSZCZYKÓAZAI 


Podaję Szan. właścicielom samochodów. do 
| Big łaskawej wiadomości, iż otworzyłem 
warsztat reperacji samochodów 
gdzie wykonuje się wszełkiereperacje, azwłasz- 


H H E V R OL E T cza przy maszynach świetlnych, starterach, 
4, giną pourch, son ye | akumu- 
atorach, pod kierownictwem doświadczonego 

(modei 1328) mechanika. Porad i objaśnień udzielają 


Wareno — Udańsi 


i z powrotem 
Mój autobus ciężarowy kursuje 
2 razy TYGODNIOWO 


(biały szpic) wabi się 


„Ali“. Oddźać za wynagr. yis arte « szkolen: fachowcy. Prace wykonuje się aku- 
Szeliga, „Głos Wąbrz.* karetki Z otwarte wozy:; tak ratnie, szybko i po cenach przyztępnych. Stacja 
na wspomnianej linji Ostrzega się przed kupn. | samo najnowsze modele „samo- ładowania akumulatorów i. reperacja takowych. 

Odjazd do Gdańska r chodów ciężarowych | Części zapasowe póz samoehodów 

na składzie 
we wtorek i piątek wieczorem DW En feia: na dogodnych warunkach O łask. poparcie proszę, kreślącsięz poważaniem 
Zabiera ze sobą wszelkiego rodzaju Uwaga zawsze na sprzedaż 0. KOWALSKI 

przesyłki do I z Gdańska za = Samochód-limuzyna Wąbrzeźno ul. Pomorska 15 Telefon”28, 
tą według taryfy kolejowe stoi do dyspozycji w Wolności 42. Tel. 117 ETAMAN ROZETA S 


Zamówienia proszę kie- 
rować do mego kantoru 
ul Grudziądzka 9 — tel.nr. 3 


H. Bauer. 


swoje nowourządz. 


EL porę. Polecam 
| garaże dla każdorazo; 


KALENDARZ 


> EGW TERE RE TKI W kd 
0. Kowalski Nowość! wj 
Pomorpka-1i. ra Gy aparatami, cieszącemi się ogólnem 5 


Zgubioną uznaniem skonstruowałem na sezon obec. 
na .rok 1929 


=E jatorko woj odbiorniki radjowe wrózwsietwo Zakłada: Meria 


nadzwyczaj dobre, 3 i 4 | iw. Józefa w Górnej Grupie-Pom. 


unieważźniam i dł i jest do nabycia | 

z przełącznikami bez wymiany nadsze i y | 

najnowszej ów agawy grac „cewek w adm. Głosu Wąbrz. | 
które po cenach niskich polecam CENA EGZEMPLARZA i ZŁOTY | 


z czystą i głośną audycją 
oraz 
WSZELKIE CZĘŚCI 
do budowy aparatów kupuje się 


BF" najkorzystniej we 
| w firmie 
/ R Wojtecki, Wąbrzeźno - 


|  Wytwornia aparatów i częściradjotechn. 
a na wyst. radj. w Poznania 1927 
SREBRNYM WIELKIM MEDALEM 


NABBBEEAF| R. WOJTECKI, Habrzeino geny "> 
Zaginął Wytwornia aparatów i części radjotechr. D TA OPIOWE 
E L AS mogro Sa ey mal aaa" O m S S ats, 
pa. bra się p a a e a 0 gród i rolę cały rocznik 
dzenie proszętako. Makulaturę (stare gazety) |era Przeglądu 


wego odstawić ? n SE D > aee Spotowego 
s cie 40.000 zł. Zgłoszenia 
K. Wietrzyński ariun s YCH „Ziemia Warsiawska* rocznik 1927. 


ul. Kopernika = [M ł 05 W ą b rzęs ki a poczta Gostynin Łaskawe zgłoszenią do 


n n (sj A | Lucień, administracja! adm. Głosu Wąbrzesk. 


g 


— Teraz prószę, odpowiedz mi tylko szczerze na kilka 
pytań: Czy wiesz, gdzie twoja pani przechowuje zwykle kluczyk 
od szafy z klejnotami? 

— Jest on zawsze przyczepiony do złotego łańcucha, któ- 
ry nosi na szyi. 

— Przypominasz sobie może, czy wczoraj miała go także 
przy sobie? 

— Tak jest, wiem na pewno, że ubrawszy się wczoraj, 
miała na sobie łańcuch z kluczykiem, gdy schodziła do obiadu. 

— Nieprawdaż, urządzenie tej żelaznej szafy z klejnota- 
mi jest ci dobrze znane? 

— Ma się rozumieć, panie. 

— Wiedziłaś zatem, że opal znajduje się tamże? 

— Jeżeli pan przypuszcza — rzekła potem — że wzię- 
łam ukradkiem kluczyk i porwałam ten drogocenny opal, to 
mogłam to była z łatwością uskutecznić we dnie czy w nocy, 
nie potrzebując wcale pomocy Wiliamsa; lecz nie uczyniłam te- 
go; Wiliam także złodziejstwa tego nie popełnił, a nie pragniemy 
niczego tak gorąco, jak, abyś pan wyświetlił prawdę i modlić 
się wtenczas będziemy za pana przez życie całe. 

— Uczynię, co będzie w moich siłach, kochane dziecko 
— rzekł Bek, — Prawda jest na dnie studni, mówi stare przy- 
słowie, a woda bywa często mętna, spodziewam się jednakże, 
że ją wyłowię szczęśliwie.. Chciej teraz powiedzieć księżnie, 
że pragnąłbym bardzo pomówić z nią jeszcze w tej sprawie. 

— Poślę kogo do księżnej pani, gdyż dopóki ta hańba cią- 
ży ma mnie, nie śmiem pokazać jej się na oczy. 

— No i cóż pan mówisz na to! — zawołała księżna, wcho- 
dząc w kilka chwil potem do pokoju. 

— Nic nie mówię, łaskawa pani. 

— Lecz wszakże życzył pan sobie widzieć się ze mna, 
wszakże chciałeś mi coś powiedzieć? 

— Nie, zapytać się o coś tylko pragnąłem księżną panią; 
czy ma pani przy sobie kluczyk od szaty z klejnotami, który 
pokazywałaś mi poprzednio? 

— Oto jest? 


Bek zbadał dokładnie łańcuszek i spostrzegł, iż był w 
jednem miejscu przepiłowany ostrym instrumentem. 
— Czy pani nie wie, kiedy to się stało? 


— Nie umiem tego oznaczyć. Spostrzegłam dopiero, że 
klucza nie mam, gdy go ujrzałam w zamku od żelaznej szafy. 
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— Czy miałaś pani ten kluczyk wczoraj schodząc na 
obiad do sali? 

— Zdaje mi się, lecz na pewno nie przypominam tego 
sobie. 

Bek wziąwszy kluczyk, zwrócił się teraz w stronę ubie- 
ralni, gdzie ukryte w ścianie znajdowały się drzwiczki żelaznej 
szafy. 

— Skądże pan wiesz, że znajduje się tamże? — pytała 
księżna. 

— Zmiarkowałem to z ócz pokojowej, gdy mówiła o sza- 
fie z klejnotami. 

Obróciwszy kluczyk w zamku żelazne rygle usnęły się 
i otwarły się ciężkie drzwi żelazne, ukazując wnętrze szafy, ar- 
cydzieło konstrukcji nowoczesnej. Składało się z dwóch części, 
przedzielonych mocną, stalową siatką. Na obydwóch półkach 
znajdowało się mnóstwo puzderek z klejnotami. 

— Prócz opalu nie braknie tu niczego? — zapytał de- 
tektyw. 

— Niczego panie. 

— Gdzie się znajdował? Nieprawda, w niższym oddziale? 

Księżna skinęła głową, zdumiona, że to odgadł od razu. 

Bek wyjął teraz z kieszeni lampkę elektryczną i zbadał 
dokładnie szafę, posługując się przytem jeszcze szkłem powię- 
kszającem. Wyjmując głowę, którą był pogrążył w wnętrzu sza- 
fy, uczuł, że włosy jego uczepiły się o delikatne końce wystające 
z stalowej siatki, przedzielającej szafę na dwie połowy. Na 
kolce te policjant zwrócił teraz baczną uwagę, aż w końcu księ- 
żna zawołała. 

— Jestto nic nie znacząca niedokładność z konstrukcji 
siatki, nieraz też dawniej zahaczyłam włosy o te kolce, lecz te- 
raz już przyzwyczaiłam się i nie zbliżam zbytecznie głowy wyj- 
mując puzderko. 

Lecz Bek nie rzekłszy już słowa przyglądał się jeszcze 
uważniej kolcom stalowym i zapytał nakoniec po dłuższem mil- 
czeniu: 

— Czy prócz księżnej pani nikt nie ma przystępu do wnę- 
trza tej żelaznej szafy? 

— Nie — odparła piękna pani, czekając niecierpliwie, aż 
policjant nie skończył badanie i zamknął elektryczną lampkę, — 
Wiem już wszystko, co ta szafa miała mi do powiedzenia — 
rzekł potem Bek. — Historja jej jest wielce interesującą, na te- 
raz jednakże muszę ją zatrzymać dla siebie. 


tt 


— W tym razie — rzekła księżna tonem, w którym prze- 
bijał zawód — zechce pan może przyjść na śniadanie do bibljo- 
teki, śdzie mąż mój oczekuje pana. Co do mnie muszę jeszcze 
poczynić rozmaite przygotowania do podróży, a brat mego męża 
wyjeżdża także pociągiem wieczornym do Londynu. 


Podczas kiedy Bek zajadał smaczne śniadanie, książę był" 


smutny i przygnębiony i pkn w końcu, nie mogąc ukryć 
wzruszenia: 

— No, jakże panie Bek, czy znalazł pan już poszlaki 
jakie? 

— Poszlaków jest zwykłe dużo, chodzi tylko, aby trafić 
na właściwy — odparł Bek, wychyliwszy kieliszek wyśmie- 
nitej madery, 

— Czy nie mógłbyś mi pan z punktu widzenia tę spra- 
wę objaśnić, jaka jest teorja pana co do zbrodni? 

— Wyznam panu, że nigdy w życiu nie miałem teorji, 
trzymam się zawsze tylko faktów. Rozpoczynając sprawę, ja- 
ką od teorji możnaby łatwo dostosowywać do niej fakty, co 
byłoby postępowaniem błędnem. Praca detektywa równa się 
poniekąd grze w ślepą babkę. Biega się po omacku w tę lub 


ową stronę, a kiedy się głową uderzy o mur, trzeba zawrócić” 


znowu, dopóki się nie pochwyci upatrzonej osoby. 

— Ciekawość co powiedziałby na to kolega pana Mur- 
doch, który traktuje wykrycie winowajcy, jak mi mówił, ze 
stanowiska czysto naukowego. Pan będąc tak zręcznym polic- 
jantem, nie masz, o ile mi się zdaje, zbyt wysokiego mniema- 
nia o swoim zawodzie. 

— Nie jestem ani mądrym, ani zręcznym, mości książę, 
lecz może właśnie dlatego nie działam gorzej niż inni. Taj- 
ny policjant może łatwo stać się zbyt mądrym. Pies dobrze 
wyuczony pokazuje często sztuczki, którym przyglądamy się 
ze zdumieniem, lecz pomimo tego lisa wytropić nie byłby zdatny. 

— Czy potrafisz pan wytropić lisa, o którego nam chodzi, 
panie Bek? — zapytał książę. 3 

— Spodziewam się, iż jestem już na tropie, więcej jed- 
nak narazie powiedzieć nie mogę. 

— Jak długo pozostanie pan tutaj? 

— Muszę wrócić dzisiaj pociągiem nocnym do Londynu, 
mając tam sprawę do załatwienia, która nie cierpi zwłoki. Jest 
też zresztą korzystnie, aby złodziej czy złodziejka poczuli się 
bezpiecznymi zupełnie i przestali się mieć na baczności. 
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— Pociągiem nocnym... w takim razie pojedziesz pati 
razem z moim bratem. 

— Wiem o tem, dowiedziałem się tego bowiem od księż- 
nej pani. Mam nadzieję, że wolno mi będzie podróżować 
w tym samym co on przedziale, gdyż, proszę mi tego nie brać 
za złe, brat pański podoba mi się niezwykle. Jest rozumny, 
rozważny i świetny i sądzę, że mógłby mi być nader pomoc- 
nym w tej sprawie. 

— Bardzo mu to będzie przyjemnie, gdyż ta fatalna histo- 
rja tak samo przykrą jest dla niego jak dla nas. Mieszka 
w Londynie przy Parku st. James i może dowolnie rozporzą- 
dzać czasem, odkąd porzucił służbę wojskową. 

— Nie będę go trudził zbytecznie, cieszę się niemnie` 
bardzo, iż w danym razie mośę liczyć na niego. 

Herbert Sylwin potwierdził chętnie obietnicę daną przez 
brata, iż z przyjemnością będzie pomocnym w tej sprawie de 
tektywowi. 

— Uważaj mnie pan za ucznia w swym zawodzie — mó- 
wił z uśmiechem. — Jestem gotów pójść wszędzie i zrobić 
wszystko, aby dopomóc panu do wykrycia złodzieja opalu, jak- 
kolwiek mam to przekonanie, że nie potrzebuje pan dalej szu- 
kać, niż w więzieniu, gdzie siedzi Markham. 

Chętnie też zamienił wagon sypialny na przedział pierw- 
szej klasy, aby podróżować razem z tajnym policjantem i obda- 
rzywszy dobrem napiwnem szainera, by nie wpuszczał nikogo 
więcej do przedziału, obaj panowie paląc cygara rozmawiali 
poułale. Bek opowiadał towarzyszowi podróży rozmaite zaj- 
mujące przygody, które przytrafiały mu się nieraz, główna jed- 
nakże rozmowa dotyczyła zawsze skradzionego opalu. 

Długi czas rozprawiali o tem i Bek wyznawał otwarcie, 
że zawdzięcza niejedną dobrą wskazówkę bratu księcia, prze- 
konanie zaś ostatniego o kradzieży popełnionej przez boro- 
wego Markhama, zostało nieco zachwiane wywodami tajne- 
go policjanta. 

Przybywszy na dworzec rozstali się i Herbert ściskając 
przyjaźnie rękę policjanta, podał mu swój bilet wizytowy, mó- 
wiąc uprzejmie: 

— Nie zapomnij pan, że będę zawsze gotów do usług, 
skoro ich zapotrzebujesz. 

— Będę pamiętał o tem z pewnością — odparł Bek. 

Zdarzyło się jednakże, że Bek pierwszy miał sposobność 
przyjścia z pomocą księciu, 


